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Kraków, 15 listopada. chorej wyobraźni pewnej części nnrodu nminioę- 
Prasa europejska zajmuje się żywo wybora- kiego. Przeciwko tym upiorom reafacpjoc-zy się, 
t j._ — ...........  Rzeszy niemieckiej, któro obecnie walka ]>od hasłom nici republikańskiej.

1 rzeu SZOSC1U liliy W umil V Hiiruu ; iui uu ivAO(iuiu v.v
I i  siedział już w Ilolnndji. General Lm lendorff! »anńon regime‘u« 
zm lazt sclironienie w  Szwecji, a w Berlinie ! chwilę nit? wątpili,

iro do parlamentu
odbędą się dnia 7 grudnia br. Będzie to prze- \ Oczywiścu nie można sobie pomyśleć repu- 
łomowy dzimi w  dziejach Niemiec powojennych, 'b i l l i  innt-j, jak ,demokratyczna. Pojęli to już 
Przed sześciu laty w  dniu 9 listopada Wilhelm !nawet rozsądni dygnitarze, k-tórzy za czasów

z pewnością nigdy ani na 
że Niemcy po wszystkie

jeździły po ulicach samochody z czerwonem i1 czasy pozostaną, monarchią. ( u o były ambnsa- 
chorągwiami. Tłumy ludności w y leg ły  na u li- ' dor niemiecki w Waszyngtonie w  czasach przed- 
ce, chcąc na własne oczy zobaczyć, jak wyglą- wojennych lir. Bcrnstorff, na jednem ze zgromn

dzeil przedwyborczych skonstatował krótko i 
węzłowato, że monarchja zbanknitowała i że 
Ńicmcy muszą odbudować się na zasadzie re­
publiki dem ok ra ty pznej.

A  więc chodzi o demokratyzację Niemiec. —  
Nie łatwa to rzecz —  a jednak domnkraryzacja 
•czyni tam właśnie w  przededniu wyborów do 
parlamentu ogromne postępy. Zaczyna toczyć 
się tam wielka fala demokratyczna —  »eine 
grosse demokratische W elle*. Świadczą o tdPm 
wyborcy które v/ ostatnich trzech niedzielach 
odbyły się w  trzech odrębnych krajach nie­
mieckich.

Trzy  wyborach do senatu miasta Hamburga 
skrajne żyw io ły zarówno po prawicy iak po le­
w icy poniosły klęskę, natomiast demokraci 
wzmocnili silnie swoje szeregi. Podoimy wynik 
da!v wybory gminne w  Mecklomburg-Str litz. 
Wreszcie wybory do sejmu państwa Anbali

strów Grabski wystosował do*Władysława R ey­
monta następujące pi.-mo gratulacyjne:

Szanowny Panie! Dzisiejsza prasa przynio­
sła radosną wiadomość o zaszczytnem odznacze- 

jniu, ja l ie  szwedzka Akademja wym ierzyła 
chlubnej pracy Pańskiej aa polu literackiej dzia­
łalności. Uznanie to, które budzi w sercu każde­
go Kolaka żywą radość i słuszną dumę, okry­
wa sławą naród polski Chcąc dać wyraz 
uznaniiugktóre mnie ożywia, ślę Pa u najser­
deczniejsze gratulacje i zapewniam Pana o mcm 
g l ę b o k i e m  p o w a ż a n i u .  " ^ G r a b s k i .

'da rewolucja. Tłum y nie wiedziały jeszcze, czy 
przechodząc kolo zamku cesarskiego, trzeba 
zdjąć kapelusz, czy też przcciwmie na krtdok 
czerwonych chorągwi wołać głośno: » lIo ch !«.

Na ó wczas tłum berliński zbyt szanowna! za­
sady monnrrliizmn, zbyt jeszcze był wdrożony 
do owego porządku, który znalazł swój wyraz 
w aforyzmie: »Rnhe ist des Biirgers erste
Pflieht* —  ażeby pojąć, że na miejsce monar- 
fcbji przyszła republika. C zy pojął to dzisiaj 
łfażdy Niemiec po upływie lat sześciu, któro 
Dbfitowały w  ciężkie doświadczenia? Jeszcze 
nie. Jeszcze —  jak słusznie podnosi »L e  Temps* 
w artykule wstępnym pod tytułem charaktery­
stycznym *I.es deux Allemngnes* —  Dtnieją 
dwojakie’ Niemcy, jeszcze odbywa się walka 
pomiędzy republiką a monnrchją. Dzień 7 gru­
dnia ma rozstrzygnąć, która strona wmźmie gó ­
rę. O zwycięstwie stanowezem nie można będzie 
fcnówić. Monarchja w  dniu wyborów nie zostanie przyniosły demokratom wprost śwuetne :wycię- 
iłkow icie pokonana. Co do tego nio można sięistw o. Oczywiście mowa tu jest o zwycięstwie

roclzjc; Jeszcze panuje w  Bnwarji »d ie Koenigs- 
ma.cherei-*, jeszcze w  Prusacli nie w ygasł#  tra­
dycje Hohenzollernów i niezbyt osłabły wpły­
wy jimkrów*. Jeżeli »Koolnische Zeitung* do­
wodzi. że walka wyborcza rozegra się na tle 
»biirgfr!ioh  oder sozialistisch*, to myli się i to 
świadomi^. Ilaslo: ^mieszczaństwo lub socjali­
ści* jest już dzisiaj pustym dźwiękiem, niklem

demokratycznej republikańskiej idei, a nie ty l­
ko o zwycięstwie samego stronnictwa demokra­
tycznego, które dnia 9 bm. otrzymało w Anhalt 
dwa razy tyle głosów, co przy wyboraich w 
dniu 22 czerwca br. Chodzi tu o klęskę nacjona­
listów i komunistów, zaś o zwycięstwo demo­
kratów i republikanów. Jeżeli wybory do par­
lamentu Rzeszy niemieckiej dadzą podobny^wy

echem z epuki Wilhelmow.-kłej. Tymczasem w jn ik , w lak mi razie słuszną będzie uwaga, kba­
rok u 1918 załamały się niofylko annje czterech ’ rą uczynił »Berliner rJngobIalt«, podnosząc, że 
państw centralnych, ale załamał sic cały ó w -• »przez kraj idzie fala demokratyczna, której 
czesny światopogląd. Gromada zdetnmizowa-1nikt nie powstrzyma*. Dzień 7 grudnia, bę- 
nych królów i książąt niemieckich podobna jest idzie —  powtarzamy to i podkreślamy —  przelo- 
do upiorów, które chcą powrócić do życia w,mowyrn dniem w  Niemczech.
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A n g l i k a  T o m a s a  K S a r t f r i  i  W  f o c h a  D e l o d a y
Sztokholm, 15 listopada (P A T ). Cala prasa, 

lnie wyłączając komunistycznej, zamieszcza fo- 
itografje Reymonta i bardzo pochlebne wstępne 
artykuły, poświęcone jego  działalności. 
j| Księgarnię urządziły wystawę i ego dziel, a 
portrety przybrały barwami poSskiemi. »Sven- 
kka Tagbladed* stawia Reymonta w yżej od 
Zolą uważając »C lilopów « za prawdziwą epope- 
ij§ i wyraża rn.dość, że największą nagrodę li­
teracką przyznano obywatelowi odrodzonej Po l­
ski. Szwecja zaś dala dowód sympa.tji dla 
teiły twórczej tego wysoce uzdolnionego naro­
du. Sztokholmski »Tidnnrgen« uważa Reymon- 
a za w ielkiego polskiego epika, najbardziej 

godnetro nagrody NotJa. »Da.gens Nychoterś 
nnprwa »Chłopcw'* pomnikiem, postawionym 
ludowi polskiemu. Reymont odniósł zwycięstwo 
nad silnie popieraną kandydaturą Tomasa Har­
dy, Anglika, i wioską Delcilf.y. Poseł W ysocki

toczy układy o przekład dziel Reymonta na ję ­
zyk utiliski i norweski.

Sztokholm, 15 listopada (P A T ). Z okazji przy­
znania Wludysławmwi Reymontowi nagrody 
Nobla, przewodniczący polsko-szwedzkiego ko­
mitetu, dr Hystzem, który bawił nie.dawnow 
Warszawie, przesiał do W ładysława Reymonta 
następującą depeszę:

Z okazji przyznania Panu przez szwedzką 
Akademię nagrody Nobla w  dziale literatury, 
komitl t polsko-szwedzki ma honor złożyć Panu 
najserdeczniejsze życzenia. Zaszczyt, ten u st 
jednym z dowodów siły żywotnej i genjuszu na­
rodu polskiego, co w  dzielcah Pańskich zawsze 
się ujawniało.

M a j ?  p ik . raił, M siiess
Warszawa, 15 listopada (P A T ). Prezes mini-

I
liiC lfS lS i mm
irp JI 3

W  dziale literatm y na rok 1924 szwedzka 
akademja przyznała nagrodo Nobla Władysła­
wow i Reymontowi. Jo.st lo sni^cos bardzo znacz­
ny, jeśli się zważy, że kandydatami do literac­
kiej nagrody Nobla w  tym roku byli pijarze t ■’] 
miary, co lirzedcwszyętkicm Maksym Gorkr, 
Tonia.sjUardy, Tomasz Mann, lub B lasw  lba- 
ncz. Jest to niewątpliwy tiiuinf kultury pol­
skiej, powiedzmy już dzisiaj, triumf państwa 
polskiego, które po długim śnie podnosząc się 
do życia, przez wybitnego pisarza, ambasadora 
swej myśli i ducha, ugruntowuje sobie widocz­
nie coraz mocniej podstawę i rozszerza kręgi 
znaczenia. Po Henryku Sienkiewiczu i Curie- 
Sklodowskiej, trzecia z kolei nagroda. Nobla 
przyznana Polsce, druga zas' z rzędu nagroda 
liieracka jest najlepszem świadectwem inten­
sywności naszej pracy na polu duchowej twór­
czości.

Dzięki fundacji zatein szlachetnego Szweda, 
po raz trzeci już uśwuetniejącej imię Polaka, 
znowu będzie o nas na świecie głośno, znowu 
powszechnie stanie się wiarlomeni, że w rzędzie 
twórczych i to na czele niemal idących naro- 
low  staje także Polska. To  też wdzięczni je­
steśmy naszemu zasłużonemu rodakowi, który 
tak skutecznie w  imieniu Polski »poslujo« do

l£ 3 M M # 9 M O  | angielski w  Wdgksawie, Maks Muller, z prośbą
> ZAOAJC E WSZĘOZIF KREMU FASCiNATA J i o  u dzielenie natychmiastowej audiencji w nie-

, cierpiącej zwłoki sprawie. Marszalek Piłsudski
--------------------------------------------------------------------t odpowiedział, iż oczekuje posła u siebie.
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sa lan aw an y  aśnbiisafe&ffesH.
Paryż, 15 listo'pnd,n (R A T ). »L e  Journal*, o- 

mawiając mianowanie ministra pełnomocnego 
w Warszawie Panafieu ambas.adorem. stwier­
dza. że odznaczenie to jest shisznem ukorono­
waniem niezwykłe zaszczytnej kariery dyplo­

matycznej ambasadora i przypomina, jego dzia­
łalność dyplomatyczną ,która prz rczyniłr się 
do przygotowania misji generała Vv eyganda w  
chwili, gdy armje czerwone zagrażały Polsce.

Atak na samochód pasła sowieckiego w  Rzymi
Rzym, 15 listopada (DArf )  M iody faszysta 

zaatakował sanwehóu posia sowieckiego w 
chwili, gdy ten wjeżdżał do bramy pałacu Chi-

chodu.
Tajni arrenei ujęli atakującego.
Alussolini wruaził pos. sowieckiemu z tego

gi. Chciał on zedrzeć flagę sowiecką z samo* • powodu ubolewanie.

i p @ € i a i n a  k o m i s j a  ś l e s t e z a  b a d a  c s l ą  d z c a ł a l r ^ U  
■ b G l s z e w i c k ^  w  A n g H i
rreleroiitin o<i naszego kuruHmieicut-i •

Londyn, 15 lislopada. Rz.-ul angielski posta­
nowił utworzyć specjalną komisję śledczą dla
zbadania nietylko sprawy listu Z‘nawiewa, ale 
także całej działalności 'w iszeń iekiej w Anglji.
Postanowienie to zapadło wbrew życzeniom 
znacznej części urzędu dia spraw/ zagranicz­
nych. Tam bowiem wolaiioby zatuszować całą | dzj Anglją a Rosją, 
sprawę, ponieważ następstrra tego śledzt wa ma- •

gą doprowadzić do niedających się przewidzieć 
wyników.

Na ogól jednak panuje zadowolenie z powo­
du tej decyzji gabinetu i jeżeli śledztwo wypa­
dnie Uak. iak należy oczekiwać, to może przyjść
do zerwania dyplomatycznych stosunków mię-

-oo- y,*-; •

s.
t s a l s  s t s i ą p i  z  p t w s i n  a f l l s c M  ‘̂ - 4

wysS»Es*l&dw w ilsiglji
(Telefonem od naszego korespondenta^

Warszawa, 15 listopada. Z Londynu dono- j Anglji, prowadzona jest przez specjalnych agi­
tatorów, przysyłanych z Moskwy do Angtji. —sza: W edług informacji Reutera, do komisji 

śieuczej, wyłonionej z gabinetu Baldwina, któ­
ra ina za zadanie dochodzenia w  Wprawie listu 
Zinowiewa, weszli: jako przewudniezący Austin 
Chamberlain, jako członkowlp Blrkenhead, 
Hicks i Hogff. Komisja ta zajmie sią również 
kwes'ją utrzymania dyplomatycznych stosun­
ków z Rosją sowiecką. .Agitacja bolszewicka w

Zdaje się nieulegać wątpliwości, że da ona po 
wód do zerwania wszelkich dyplomatycznych 
stosunków angiehko-rosyjskich. W e środę rvy- 
dzia l'ś ledczy złoży' raport gabinetowi o swo­
jej działalności w sprawie listu Zinowiewa i w 
sprawie stosunków dyplomatycznych rosyjsko- 
angielskich.
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Skâ a rzailu polskiego przatłat 
Komlscrżctps Mat Esnaliutni

Z W arszawy donoszą, że rząd polski postano­
wił zaskarżyć cło L ig i Narodów orzeczenie w y­
sokiego komisarza L igi Narodów w  Gdańsku p, 
Mac Donellr:, który* przekroczył swoją kompe­
tencje i wydał dnia, 9 bm. decyzję, w której 
znajduje się m. i. tani ustęp: »Gdańsk jest pań­
stwem między narodowcem w  sersie tego słowa 
i jest uprawniony do używania wpływów, które 
fakt ten uwiduczniaia«.

M '*  *
Spór o międzynarodowy* charakter Gdańska 

istniał od dawna. A le  z. chwilą, gdy Kolska na 
mocy przysługujących jej z traktatu wersal- 
skeigo praw postanowiła na linjach kolejowych 
gdańskich stosować własne taryfy*, spór ten 
wszędł w ostrą fazę. Żądaniu Polski oparł się 
Gdańsk, dowodząc, że W olne Miasto jest samo­
dzielną iednostką pań>.twową i dlatego sprawa 
wprowadzenia taryf czy też ich zmiany musi się 
stać przedmiotem odrębnej umow y między P o l­
ską a Gdańskiem. K w eslja  taryf na kolejach 
gakińskiich wyrosła więc do znaczenia zasadni­
czego problemu: czy Gdańsk jest państwem
suwerer.nem, czy też tylko podporzadknwanem 
Po! sce Wolnem Miastem. W  sprawne tej Senat 
gdański odwołał się do wysokiego komisarza 
L ig i Narodów Mae Donella, który wy*dał przy­
toczone powyżej orzeczenie. Decyzja p. Mac 
Donella narusza nietylko prawa Polski, lecz 
także jrostanowienia traktatu wersalskiego, 
dlatego rząd polski postanowił orzeczenie to za-, 
skarżyć do L igi Narodów.

godzin przed wyjazdem marszałka Piłsudskie­
go do Krakowa, zgłosił się telefonicznie poseł

PrzyiposoSłianla rezeKa kobiecych
Dnia 14 bm. odbyło się w  Warszawie zebra­

nie komitetu przysposobiama rezerw kcbiecycu 
na wypadek wojny. Komitet ten stanowi łącz­
nik pomiędzy* organizacjami kobiecemi, które w 
programie mają przygotowanie kadr do sluzby 
pomocniczej i ma zadanie ujednostajnić pracę 
w* zakresie przygotowań kobiet do ewentualnej 
pomocy na wypadek wojny. Dotyczy to g łów ­
nie takich działów służby w*ojskowej, jak łącz­
ność, sprawy sanitarne, gospodarcze, kancela­
ryjne, oświatowe i shiżba wartownicza.

Wrzenia w ł ł i s z B s n j i

Do Londynu donoszą z San Sebastjan, że 
wrzenie w Hiszpanji ogarnęło także armję. W  
Katalonji dokonano 152 aresztowań.

Kfwe sW g tu parlamencie
Z Meksyku donoszą, że w parlamencie, na 

tle a n ta g o n izm ó w  partyjnych, przyszio do 
krwawego starcia, w  czasie którego jeden z po­
s łó w  parr.fi robotniczej, pos. Zacatcea.z, ranio­
ny śmiertelnie, zm arł następnego dmą. P rzy­
wódca robotników Moronez walczy ze śmiercią. 
Doty*chczas nie aresztowano jeszcze nikogo, 
ponieważ nie zdołano stwierdzić, kto strzelał. 
Partja rob o tn icza  oskarża t. zw. umiarkowa­
nych, że uknuli spisek, celem zamordowania 
M oron ez*, zaś ur.iiarkov,*ani twierdzą, że Moro- 
upz jfisi ofiarą sw otcli towarzyszów p a r t y j n y -.u, 
którzy w ostatnim czasie ostro g o  atakowali!

ten!óiv świata cnlego i z prawdziwą dumą wspo­
minamy jego dzieło zwycięskie-.

Zaś t<-;n dziełem zwycięskim i, tą łśsiążką, 
kiera Rtjymonfoni. znywwnila zycccięstwo, a 
którą akademja szwedzka wyraźnie wymienia, 
jako przyczynę nagrody przyznanej, jest istot­
nie największe dzieło Reymonta, a może całej 
literatury 7. ostunieh dziosjociolocu —  cztoroto- 
im we epos ludowe —  sC li i o p i«. Po wielkiej 
» rJ ry log ik  ^i^ikiuwicza w dzie.lzinió/twórczo-
Sci jtowieśclowej niema nmże dzieła, kióreby 
goCiiiiej mogto reprezentować wysoką miarę 
poiskiogo artyzmu. AVprawuzie niewątpliwie 
pod względem vvpi>wu na psychikę polską, pod 
względem różnorodności gry  wewnętrznej i dy­
namiki uczuć, przewagę mogą mieć » Popioły* 
Stefana Żeromskiego. Jednk dzieło to, pomimo, 
że na jogo karta",h, jakby owianych wichrami 
, ii Ti i GS i eói i/i-, pali się sen pokolenia, sen o rycer­
skiej szpadzie, w  objektywnoj ocenie może zna­
leźć się w  tyle za powieścią Reymonta.

Nad powieścią Żeromskiego górują »Chiop\« 
zarówno wysoką miarą opanowanego artyzmu, 
jak też atmo.Sferą zdrowia, j.ilia bije z tych kart, 
glębokiem tchnieniem ziemi rodzimej przepojo­
nych, Ten zresztą strumień siłv ożywczei biją­
cej z powieści Re.ymonla, jest właśnie piętnem 
całej jego  twórczości. Stąd też, podczas gdy Ze 
Tomskiego można z wielu powodów nazwać su­
mieniem współczesnego pokolenia (w  szczegól­
ności z doby przedwojennej), wyrazem jego ra­
ny krwawiącej, jak też i  tęsknoty gorącej, 

1 Reymont jest w* dużej mierze zdrowiem pokole­

nia, wvrazem jeg’o sil krzepiących, jego roz­
pędu Tło bujnej, twótasej sfery życia. Nie w y ­
raża się to u Reymonta od razu, od samego po­
czątku twórczość i i zazwyczaj nic bezpośre­
dnio. Najpierw idzie on przez opanowywanie

»pracv organicznej*. —  do spółki z żydem Mo­
ry! zem 1 Niemcem Maksem Braunem —  repre­
zentuje wstrętny typ hrudrmgo materializmu i 
niskiej chciwości zysku, nie będzie jednak wol­
nym od szD.chetniejszyełi błysków, od wyraż-

śf/ilita zewnętrznego przez zanurzenie się-w* m nych odcieni jakiejś sympatji, która wreszcie 
kach współczesnego życia, przez zaklęcie jego 'osłan ia  jego postać blaskiem prz.ebac-zema, au- 
cieinnegn oblicza w* słowa powieściowych obra- rcolą dobrych u czyn ków .

takich, jak »Kom cdjan lka« oraz i?er«| Ten nurt wewnę.rznego zdrowia, ten stra­żowy
monty* (sUmowiące właściwie jedną powieść w* mień dążności do oczyszczenia życia z diiszą- 

Tzedewszystkiem ^Ziemia o--cych  go tchnień rozkładu, ujawnia siętrz&ch tomacli) a p 
bie'cana«, ton czarno skreślony wizerunek *pol- j wielkitm  ludoaem epo 
skioeo Mnnckesleru«. Ibezpośrednio oczywista,

mu osOMŁcie świata kolejarskiego luli aktor­
skiego, czy też nawet z umyślnie wziętego pod 
uwagę świata interesów przemysłowych, obok 
pokazania wszystkich załamań nie tylko psy­
chiki ludzkiej, lecz całej linji zbiorowego życia, 
nie brak także wyraźnej tendencji do opano­
wania rozpanoszonego_ zła i wydobycia się -

silnie i w 
w »Chłopach*. Xie 
n ie w samej fabule, 

W 
h

go- 
ch

nnejskicli. T en  strum ień siły ż.ywej uderza jirze- 
dew szystkicm  w niezw ykłym , w prost w rozpęta­
nym  żywiole, jak i w ypełnia sobą po brzegi 
caią  powieść, a obejm uje sobą zaiów no c z ł o ­
w i e k a ,  j ak  i p r  ż y r o  clę, te  dw a ele­
m enty , z k tó rych  nierozerw alnie splecione życie 
stanow i dusze całego dzielą.

jego duszących objęć. Bohaterka pierwszych po , To  znamię żywiołu zresztą cechujące wszyst 
wieści, Janka, ostatecznie wydziera się z sideł kie koncepcje
otaczającej ja dusznej atmosfery, przezwycięża 
»fernionty« pokus i stale, choć wśród szarego 
kolaska, jednak w  każdym razie w  rzędzie po­
żytecznie pracujących sil społecznych. Nawet

powieściowe Reymonta, przede- 
wszystkiem wszystkie jego główne ludzkie po­
staci, tyczy się w  tym wypadku czynnika, któ 
ry  jest istotnie jako nieokiełznany żywioł, któ­
ry, zachowawszy w  całej,czystości płomienną

tak jaskrawo napiętnowany typ »Lodzermen- idręhność, zamanifestowaną takiem bogactwem 
scha« w  postaci Borowieckiego, który idąc po i świata obycza jowego, zawiera w  sobie wszyst

ralncj, na których musi się oprzeć wznoszenie 
wspólnej budowli narodowego życia, ićoroną 
tych sil twórczych, tej’ dynamiki mocy, którą 
telinic polska wieś Reymonta, jest chwila zgo­
nu starego Boryny, umierającego w  przosiod- 
k i ej hypnozie zlania się w jenno z otaczającą 
go ziemią rodzimą.

Ten stary gospodarz, co to x>zapatrzony 
przód się, w cały ten urokliwy świąt nocy 
zwiesnowej, -szedł zagonami ci 4u», niby widmo 
blogo-siar/iące każdej grudzie ziemi, każdemu 
zdżbiu...« ,  ten pracowity siewca, niemal duszę 
■swoją wsiewający w  skiby ziemi rodzicielki, to 
jeden z najwymowniejszych obrazów powieści. 
Jakże doskonale wyraża się w nim pochód obu­
dzonej uuszy plemiennej ku odwiecznym posa­
dom macierzystej ziemi, z którą człowiek na 
wieczność zrośnięty w  jedną, nierozerwalną, 
wciąż twórczą i wciąż żywą całość, grającą 
nieustannie r. tmein zmieniających się pór ro­
ku, rytmem wielkiego, o terb kurnego życia, 
wśród rodzenia nowych pędów i ich kolejnego 
zamierania pełniącego niezmiennie -swą wiekui- 
stę sprawę.

Lecz aiejrylKO ż y w i o ł ,  co wnrost niczera 
fala rwącej rzeki przelewa się poprzez karty 
książki, uo potęgi groźnej dochodząc w szaleją­
cej miłości Jagny j Antka Boryny, me tylko 
urok d u s z y  p l e m i e n n e j ,  wypełniają­
cej swą treścią swoistą zarówno cały świat oby­
czajowy i tok przedstawionych wydarzeń, jak 
też roztoczony dokoła prze-bogaty

zwichniętej Tin ji
  . . .  .świat przy.

dawniej górnie_ zakreślonej1 kie, jak najbardziej tw*órcze pierwiastki siły ma-1 rody, lecz także wysoki a r t y z m  czyni z po
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DftU ttf POTRZEBNE DO OBWODOWEGO iro n  
DłiSJU BEZROBOCIA W KRAKOWIE tą Jo na­
bycia rv zarządzie drukarni Literackiej, ul. Jagiel­
lońska 10 (̂ 1 pięt: o i.

TYarssatra, 15 list,opn<ha. Z Loćynu donoszą: 
» p i i ! y  Ltjpress* dowiaduje się, że ruch rewolu- 
c'V' iy w i attikmji i N aw r-ze przerzuci! się na 
sfewjtfne-wa.!# t*m wojska. W  sobłi/u 53aa Se- 
afesliafi wojsko wystąpiło przeciw policji. Przy- 
sel-o óo krwawej walki, kilkanaście osób zastało

(Teiefoiitun od u&szage kareepeoflfnu),

ciężej i lżej rannych. Zbuntowane oddziały zo­
stały po krwawej walce otoczone i musiaiy się 
poddać. Dokonano licznych aresztowań. W zbu­
rzenie wśród oficerów  i żołnierzy przeciw P ri­
mo de Eivera wzrasta.

P raak fw t n. M , 15 listopada (P A T ) »Krar.k- 
t%rier Zoitunc* d ainsi z T; uhiy, że policja, tsm-

1'odezas przeprowadzania r e w iz ji  w ich miesz- 
kani.n • zusL ziono karabiny maszynowe, broń i

*ł.1sza wpadła aa trop organizacji komuo stycz ®nacena ilość amunicji, oraz materjał wybuebo- 
Ł- j i a Mztowaia dwóch komunistycMiyoh rad- wy, głównie dynamit. f
e ó  w tK ie jc k k li. I —---------------- r « ----------------------

M m  M M  M m  lr i~ C :iirs it ii!- S 2£ ® 8ics
EeątJ a a  « s a  c o i &3.G2Q sl«lyaSa

U a s a ls  U n i s t y  p o a y s k a a s  zaataŁj ta k t*  Uupit&lf z a g « * »B is * * «  -O
(Od naszego korespondenta).

I N ew y Sącz, 1 1 listopada. 
Araawa budowy kolei lokalnej normalno toro- 

yr-łj m  linii K or/y  T srg— Czorsztyn z ewentual­
ne sa przedłużeniem do Szczawnicy, zbliża ssę 
cowłl a a r j- ie j  do zrealizow ania. v

Jak innie informują w  związku z ustaleniem 
spcrlów. zabezpieczających koszta, związane z 
Radową nowe j linji. odbyła się w  dniu 11 bm. 
konferencja w  sali Rady powiatowej vr Mowym 
T a  rjju, w  której uczestniczrli: z ramienia rzą- 
<Sw przedstawi uś 1 ministerstw a  kolei i w la ści­
enił Cz^rsztyma p. Drohojowski, przedstawiciel

gminy Kluczkowce stanów iącej punkt koiieoww 
projektowanej trasy, a wreszcie reprezentant 
miasta Nowego Sącza asesor Nowakowski Sta 
iwSlaw. _

Po ustaleniu wysokości kwot przez strony 
in‘ oro5owa.no, miedzi inneml deklarowaniu 
przez rzpd 6C.0C9 zlcfyeh, wskutek czego więk­
szość al:cyj będzie własnością rządu, postano­
wiono zwołać konferencję następną w  W arsza­
wie, celem esta tocznego skonkretyzowania i 
faktycznego rozpoczęcia budowy kolei, która 
pozyskała także kapitał zagraniczny.

K R O N I K A ^
Kraków, 15 listopada. 

DZISIEJSZY NUMER „NOWEJ REFORMY" 
Z377ijrc i  stron druku.

* MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę 15 bm. w 
heścirle CO, P rancm kanó tr odśpiewa podczas 
« ;z y  *’,t. o p\xlz. 12 w poludale chór Lutni kra 
I*# weiiei pod batutą prof. Koniora szereg utworów 
pftligijnyoi. IV czasie mszy św. odbędzie się zbiór­
k a  as. odnowienie historycznej kaplicy suwybrł- 
etw a klęki, Pańskiej.

W kościele św. Piotra w  niedzielę IG bm. pod? 
tzac  mszy św. o godz 12 chór akademicki pc-i 
fcatulą dyr. J . /yczkow-toiogo wykona u:wory re- 
Jri|ijufe Szamot.ukkiego, Gomółki, Gaiła, BeeihCTS- 

i Flrgieia. Solo kto. Petecki, 
i POWROT KS. BISKUPA SAPIEHY do Krako­
wa nastąpi około 2ił bm. W dniu 16 bm. i.-siąię- 
>bk tip opuszcza. Rzym.

r o ś ’1 ‘ f o i n i e  k a m i e n i a  w ę g ie l n e g o  u .
DOMU AKADEMICKIEGO w Krakowie ottBfltsw*. 
m  w niedzielę 16 bm. o grafit. 3 'A po potadniu r:a 
jpiirai b tw w y  przy alei 3 Maja (uE®SjKiiie Ja ul. 
.Tfolrkiej, .,Oleandry'1).

PROGNOZA POGODY. W środkowej Europie. 
Ktłzymuje się w daUzyrn ckgu  wysokie oiśnicnig, 
którego centrum jeszcze niedawno leżnio w Pol- 
j»«e, w Niemczech {czybiera zimno M w  b ir l iw j  
; u  sile, dochodząc na Śhp-ku Jo 7 ?;opni {oniżej 
*<<a, zaś w Berlinie spadł wczoraj t rmortłetr dc 
ć stopni pomkej z^-a. Cliaraktorysty cz iy dla łi- 
zsi-jwych sfer wyi-okiugo ciśuiełiia objaw, te  tomj e- 
ła m ra  jest ciuplejsza. w miarę wzrostu wysokości 
wa iralnie do pewnych granic, kio . ni tą  2000 ui, 
daje się również zauważyć obecu e. Wysokie ",i- 
śaittid# roi i wrażenie stale i nie doj.uści do środ­
kowej Europy iblizającej się od południowego *a- 
•JwkIu depreejk tok, że pogoda nie ulegnie zmia- 
sdu i jeszore kilka dni za-iiewue utizynia się niska 
łenperatura-. \> Kraaowio minimum temperatury

w nocy wynosiło 6'2 poniżej zora, mszimum 4'4 
poniżej zera. W porze południowej temperatura 
wynosiła jedynie 2 etopuie ,x>n;żej tw a,

ZAPIS NA MUZEUM NARODOWE. Zmaiły 
rrzed kilku dniami w Krakowie przedsiębiorca 
bud wizny Karol Corarza, z rodu Y-Tęgicr, ieoz 
obywatel’ pekki, Łijikuł na budowę Muzeum N a­
rodowego pskainą  kwożę 2-50 tytięcy złotych. 3p. 
Ooraaza był znanym z c-olidno.fci wy kory  wan i a ro­
bót przedsiębiorcą budowdanym, rioTobil eię też 
pOk a ilugu  ifają-tlui. Jogo pamięć o Miizeum Naro- 
rkwern ćv..«<lctsy chlubnie o przywiązaniu śp. Go- 
T.izzy do P o l ki i uiiasla, w któreiu spędzi! swoje 
życir.

NAGRODY PAŃSTWOWE ZA DZIEŁA U T E - 
RACKiii. Z Warszaniy dopor-.ui: Ka l^po-zyc-ję 
dep-arrauientu kto tury i sztuki rząd ustanowił na­
grodę literacką su uajleiwzo w ygiuthlb d:ic!o itoi 
.skie, kióra to nagroda będzie udzielana CMpeAuć 
w wysok ac i 5000 zł. Sprawą rozdziału nagrody 
zajmie się «pe$jalny kornhoSj do którego w^jćią 
przciistowir-itoe lueraNuy i krytyki oraz r j ^ z e n -  
lanei mkiistcostwa oświaty. W lutym przyszłego 
roku ud-zicHno będą dwie nagrody za nr.jie^ize 
diit-ła iitertokio, w ydaje w ciągu oeta-ifurk 3 lat,

TANIE WYDANIE T'RYŁGC»JT SIENKIEWI- 
P.ZA. Komitet «ppow*d-*«!a zwłok Sienkiewiczu 
purasijw sl fiiiułusz pozostały po pokrycu’ kosżtow 
pogrzebu obrócić na wydrukowanie taniego wy- 
dswiia Trylojrji, któr# tozpow^zecliiKiKiO będzie 
wśró.l eicrsńiich' mas r-rla-izcza na kresach.

ZAOSTRZENIE KONTRCU NAD WYSZYN­
KIEM ALKOHOLU W DNI ŚWIĄTECZNE. _ Z 
Warszawy dotiCAzą: Ouegduj woiwa:K> wlaisidM i
rcAtouiŁcyj eto kon.i-arfatu, cMcm pi»ypr«(wueiMa<
zakazu wyszynku w sobotą i niodziclę. KonWtola 
na 1 tajnym w/ozynkieui ma być ziostrzona.

WALNE ZGRO.ViAl.YF,NIE KRAKOWSKIEGO 
TOWARZYSTWA NUMIZMATYCZNEGO oibą-

DEMONS1 RACJE APARATU „RADIO1 odbę­
dą się w krak. Tcw. Strieleckiem na wieczoize św. 
AniJcKC.tt. w soUitę 29 um.

ZNIŻKA CEN WĘDLIN. Jak  się dowiadujemy 
prezydjum m iasta wobeo sjiodku eon żywego towa­
ru na targowicy' tmai sic; z zamiarem obniżeni* 
cennika na wyroby marariskie. WT tym celu pole­
ciło wydz. łtfB  wygotować kakulację  eon. która 
rozpiaurzoną zostanie na posiedzeniu cennikowem 
w iiadfthodłjAfr w ionk

W SPR A W Ę SZYBKIEGO UISZCZENIA 
WKŁADEK NA TUNDUSZ BEZRCBCCIA. Jak  
wiadomo, -krakowskie zakłady pracy mają uiścić 
naijicź.iiej d o '20 bm. w ki a l ki  na fundusz bezro­
bocia za czas od 29 W itśu ia  do 31 października 
na konto cn.kowe P. K. 0 . Nr 9GCX). Pracodaircy, 
któr/.y nie uiszczą wktadek narażą się na  pootąpo 
wairio eg«;kucyine.

EHE RYCI WOJSKOWI B. ZABORU AUŚTR., 
któ zy n»e otrzymali doisgl ;a>borOw ernory aluyćb 
lub k ó^ym wwtrzjrmjfu® wypłatę pobofrów od wrj 
*Na w żybie listowy- eracrytolnej z 11 gru-lma 1923 
•zechcą *ię igłosló celem jskljęcia zbiorowej akcji, 
jako członkowie do „Zrzss/.onla emorytowanycn 
oficarow i gażystóir leaiopolski11, Kraków, ul. Pie- 
ilorwiłka 107.

WYDALENIE SIĘ Z DGHU RODZICIELSKiE- 
GO. W dziiu w jzorajsćfyjn wydaliła się z domu ro- 
daicioKkiego lfi-lohnia W iktorja Nuzikowska i do- 
tytoiczas nis [Mrwrócńa Koilzice Mgiuojei«j mia- 
t/.l;a;ą p/rzy ul. Slrasac.w^kicgo 1.

CZYJ KO tę? U PifliiedYktu IłuJki, zurroszka- 
łocro \rz'j ul. Wadowickiej 137 j»st do odebrania 
zblrktouy koń.

FATALNE SKUTKI ZJEŻDŻANIA FO PORĘ­
CZY, Pogotowie ratuiiKowe przcw:ioz'o do *r.oi- 
taia w gTOŻuyin stordo tłużącą Annę Adainczyko- 
wą, lat, 22 liczącą, która w kamienicy przy ul. 
fiietJowi.łu«j CG zjifcdzajaS po l>oręczy, spadła z 
1T T»iot.ra na parder, doaeająe o iąikkh obraa^ń krę- 
gotólupa.

Z krajaa j zs śwista
PCSEŁ POLSKI YV MOSKWIE. Z Warszawy

douot/zą, ie  rząrl polaki zwrócił się dc rz<yiu so- 
wi&ckicgo z pro&bą o agrcmfiit dia prot. Kętrzyń­
skiego, byłego dyrektora dttpoftomentu (•olityez- 
nego, który objąć ma JfiłKiówię posła poEkiego w 
M Wk rri-3.

PRASA WIEDEŃSKA O FObLF LASOCKIM. 
Z ekazg pr-zc-uicticnia posła Lasockiego do Traci 
„Neue Froio Prewre" zsmieszcza artykuł, w któ­
rym stroeŁC.za działalność ptwta Lueo kiego w eluż• 
lile •osft-rjJtcściej,' a n.nstępnie w polskiej. Dziennik 
podkreśla s tt-sogólme zu-dugi poela I^socKiego 
p-olczas rokowań w spinwu; układu handlowego 
poisko-aur-trjuckicgo. o c.z stwiordm, iż pozo^ut- 
wił on mile ncrJoiHiiwiui u w.ifiti prrylteaob kió- 
ryoli robie zjwdńał podoaaa laAfJĄu w Wiedtiiu. W 
związku z rozpoczynajiifti/nii 'się >o»owoniami han- 
'lloweini jo-Dko-czei kicmi, ro. i-f lig o ck i prawro- 
podcbnle toż w najbii-tozych dniach obejmie ewoj 
n o iw  urząd. _ _

ODZNAC ZUNir. KONSTiŁA POLSKIEGO W 
BUŁGAR JI. W 2'TiąziiU z u rm y sto śc ią  kil czet
krom Wtody^Iawa Warneńczyka, k^w-u1 po .sii 
Maurycy Riurfltekd cJzimezony zoctoi ordorsm i o- 
toaia ltcetiiuią. l

PRZYJAZD 'ibV Ó E i!rt?zzIE G O . v/  Murges
(Szt^ajcarja) telegrafują: VVo’ucc końca s i«:j.cti
kohjoucgo  Paderewski l*!<igrafo\yał do nr&iyac.u- 
fca jriabta i  W ia n ia  i reKfofa uniwersytetu prm:, 
ssiposs/iailo-iąc jrrzy-pizrl swój do t uznania w nie­
dzielę o stoklz. 10 v, iecito-r cm.

S ZK IE LE T  W  KLASZTO RZE . Ze Lwowa <k>- 
aosŁ-j n m (P): Śi%l/.tw0 'w  «|ifw«i« Dumny wy- 
iionusiej jKi.l pcalfocą >>f’i znkonnęj w kiae^orze 
juzy k-.-ŁciUe ,br. ilagdaieuy w« Lwowie i be ptz#- 
(Wtojo zajmorfojŁ Ópinji.
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SZSZESK6SCI W  W ABSZAffflB
8 sin 8&9z2&i9 ® P.jsssaaśa, Israkaifle I Kat8vricadi 

z dniem  1 b. r.
g?7gMq go igjtfgi 6?3ksIą iŁtg pfasuwigg i fena jggKamggtg;
Be inisesa z nrefeslssj p?zf. rjE®ars3 są wiląizale weksie, 
m&mwm n2 snlelscswslii peg2aial«es sfatsis Bstarfas^R*

iek.irduego, magazynu lekarstw  lub apteki zarIo.- 
uowfj, stwlca-dza na drzwiach celi napjs „Arzt11, 
uzić mr esio zatarty i z trudnością dający się od­
chylać. Przypuszczać można, że w celi tej n.iwrt 
mieszkał ja liś  lekarz, który dla celów naukowych 
niijł salńfeiid ludzki.

ODK RY Ć* ARCHEOLOGICZNE POD WAR­
SZAWĄ. Kolo stacji 1 ortu D ąbrów ^iego pud 
t'zeroic,iiow.mii od natez 10 u o stor* emeutarzysko z 
XIV wieku.

ZAWALENIE SIĘ DWÓCH DOMOWj Onogd-ij 
o godz. K w nocy runęły dwra dmuy przy ul. Wą- 
Łki ębmaj 4 i 6 w War; zawre. Pituwsz? dwupiętro­
wy dom o szcrclu&ści dwóch okien nuicżal do E. 
Zarczyitókicj, drugi cztoroyuerrewy o szoroifouci 
trzoch okien do Jmlki I\w< ksilbcra. Domy, gio- 
żą.ee już od dawna zu waleinieiu, były opróżnione i 
lokatorów dnia 26 września br. W domu Nr 4 sz*'ść 
mlc&zaań rajmowaio 18 tokatorów. wiś w domu 
N- 6 w 16 lokalach mict-zkało 67 lokatorów. Usu­
nięci lokatorzy uiiofczkają obecoio w barakach na 
Powązkach lub prywatnie. Od chwili opróżnienia 
domów uLca została ogrwlzona parkanem i prze­
jazd oraz przejście było wstrzymane. Cudem pia- 
wie uniknęli śmierci dozorczyni domu Nr 1 jrz® 
ul. Nowrnnięjtob-j Józefa Adamczykowa i jej 10- 
dniowy syn WitoW. Spali oni na łóżku, przy któ­
rym zawaliła się ściana wypchnięta przez zawalo­
ny dom Nr 4. Stos cegieł i gruzu zwaliło się na 
łóżko i przygniotło śpiących. Wydobyci i  pod g ’u- 
zu nie odnieśli zmLnogo szwanku.

130 DOLAROW ZA BANDYTĘ. Z W ton dono­
szą: Głośna swojego czasu banda, która opero­
wała w u  josńe wileiLko-t.roi.-kiin w okolicy Olkie- 
nik przcezla na terytorjuin litewskie. Nieklóryeh 
ozlonkóir bandy ujęła litewska policja. Wła Le 
polaki* ŁaproiKMiowaly wyj#ni« ban lytów Foboc, 
władze b67.pic-c.zeństiva litew ki# zairpialy jednak 
po 100 dolarów rui każdego z ujętych baadytćw. 
Pertraktacjo zostały przerwane.

Z-D E MOLO W A NI P SYNAGOGI. Z Borlina do­
noszą: W nocy z czwarUtu na piątek członkowie 
„JangdeAitocher Ordon11 napadli na synagogo w 
Ciussel, k tórą zujiebric wewnątra łdcmolowall. 
Wśród żydów iuyciiecSJvli j^nuju * togo powodu 
uicJkio wzbuizc-iuc

„LISTY Z TEATRU11. W związku z prcmp-q 
„Idjoty11 uka«ił się trzeci podwójny zeszyt ,,Li 
s tó w  z toatru '1, poświęcony w przeważnej części 
zogadnisnioin iio-tojewekiog-o i psychiki ©jeyjskie; 
której konijsitentnym tlumao-zcm jest K. Srokc-r 
*ki w artykule. „Dostojewski wobec współcz u-ao- 
ści“. Prol. Dybowski daje kilka cennych uwag re- 
żyserekich o inieijirota.-ji jio itad  księcia WySzki- 
n aw iwkj/.ku z wlatuieini w-ponmi^nianii teatral­
nemu z Rooji i Anglji. Artykuł Jewminowa ,.Apo- 
log/a teatialności11 daje obraz teatru rosyjskiego 
doby bieżącej, uzumaniony charakterystycznym li- 
s tnn  autora, do tłumaczki p. Wysockiej. Artykuł 
w>iięj*iy J . Lorontcwicza jo ru-za zasadniczą kwo- 
siję stosunku reportuaiu ua.szych scen do krytyki. 
'Zeszyt uziipr.Tnia szkic informaicyjny W. Wa.nJur- 
skitfro o w jjółezemiym teatrze niemieekitn w 
z? iązku z jioprzcdnią promjiwą Ka.bcra. Dopełnia­
ła ti'(«ci urozniaicona kronika bieżąca i liczne re­
produkuj# odjęć a oista.Tiićh nowości krakowiki#- 
jjo teatru.

FKANCESKA Z RIMINI I SZECHEPE7ADA 
wykotiatie l-ęJą w bieżącym sezon'? tylko jeden 
rszr, a to w niedzielę, 16 bm. wyjątkowo o godz. 
11 rano, na poranku symfonicznym pod dyrekcją 
słynnego dyrygenta Walerego BerdLijella, ulubień­
ca naszej publiczn ścl.

LEW SikOTA, świetny pianista rosyjski, przy­
był już do naszego miasta i wystąpi w ntechńełi}, 
16 bm.

PROF. WINCENTY LUTOSŁAWSKI na swoim 
wieca->rze we w1 orek. 18 bm. mówić będzie na t*- 
mat: „E tyka p k i“ Wioczór zn.il.omitotO filozoU 
oraz publicysty wywołał w noAzem mieści* zm 
luinmic swiłUsiawOwajile.

PODCZAS TRZĘSIENIA ZIEMI na wyspie M  gnę M togŁal1. 
w.'.e w«taio zabiły cli 300 ludzi Brakuje wie!a 
osób.

R E P E R T U A R Y :
T E A T R  !M. SLOYyACKIEGO

S'diot,a, 15 bm.: .,1!j  !a“-
Niedziela, KV bu*, po pet.: „Romans isszyiowy ,

wieczorem: „bljot* ’1
T E A T R  „T5AG ATE LA*

Sobola. 15 I m. po p r» ł „Dzikus1'; wieczorem: „Tto-.

% f t s » a W 1 5 ? C T  TS^TlEtCl V

Z TEATRU W  SŁGT/ACKILGO. Niezwyirl# zninte- 
reimwapii: .ie*v,.i»yr.zy d-zisiejrzej premjcrzo teatru nn. 
Słowni ki- *  Jtoorą jest UłBtowa sztuka F. DOst -jew- 
cbićiro Iw i’.kł«Jz,o scaujopym IIic''nnri, JI Idei:) pt.

EŁanogo dia kobiet
czasów austriackich w odnośnem «kiuy.lk Dtuiai 
srrllal. Czy był to «wfi|:U chwilowy, «pi-.temv•*-

a.le 0 , w  n . t o « s W  ^  ,»

śżają. Fak t isteśeeiia Uifl jakaegowrem w lokalu Muztiuin Csajtoklzh, ul. 
(I piętro).
EaKeBBBaaaBr a gg ggss— a y  ggyyyggr

wieeci Reyrncmt* niepospolite dzioło, zasltigują- 
ee w  calój pełni na zwycięstwo w szrankach 
jtdęetzyimrodowecro wspólzawoelnkówm —  Nie 
aiiejsce tu dzisiaj w dorywczo skroślom m szki­
cu dokładniej analizować wszystkie elementy 
l i r  j  m o n tówskiegio artyzmu, który, jeśli idzie r> 
.Tiaezą twórczość, stanowi tak odrębny rodzai, 
;<sik różny od artęzmu dwu innych wybitnych, 
"biegunowo odmiennych talentów pisarskich, 
jak S:enkiewie*a i Żeromskiego, r a c z e j  zbliżo­
ny cło twórczości pierwszego z nich w technice 
kompozycji i obrazowania, wzbogaconej jednas 
'ws/.Tstkiemi nowomi clcinentari nowoczesnej 
ekspresji arostycznej, oprrtej o naturakstycz- 
a y  imprc-sjoni/mi.

Je d n ą  z n a. j c i  cło w n i c jc 7 ”  cb wlaśoiwłj^ci ar­
tyzm u neym om ci to  rew elacy jna w prost p l a ­
s t y k a ,  z rów ną swolmdą odtwar%ają«:a, rja- 
Wfcka świata, zew nętrznego, jak  w ew nętrzne­
go. k tórego  niezgłębione duchowo bogactw o vr 
książce K eym onta r.Ta, p id su j'1, mieni zip -ate- 
usto 'iną w ibracją uczuć i zm iennych nastro jów , 
k ió re  jednak  au to r »C.i’ei)ó vc tućnna.1 z rzeź­
b ia rsk ą  techn iką  um is zam knąć w  zw arte obra- 
*y doslronałoj a rtystyczn ie  form y. Do R ey­
m onta .najbardziej m ożnaby zastosow ać okre- 
fcienie K rab iu sl.'ego  o *dośrodkowości< (wypo- 
rziodziane w odniesieniu do M ickiewicza), w yra­

dzającej się w ujm owaniu w z.wartą, skoiiizaną, 
fnnnę w ibrującego św iata  zjaw isk, zjawi ik ży­
cia i uu zy. p-odczas gdy  subtelna, wiecznie 
p iynna i im diliw a fala w rażeń i nastro jew , 
p rz c j’> w njąca ruwoz k a r ty  utw orów  Żerom skie­
go (nndobnie jak  u Siow ackicgo) raczej w  *od- 
,*środkowośd< się w yraża, zaw rotnym  pędem  ie- 
toąc n a poiotnych skrzy iłach  cudow nej m uzyki 
Słowa — gdzieś w ta jem ną oddal zaśw iatów .

* . Natomiast W ładysław Reymont ku ziemi, ku

żj-cia prowaozi 
swvm artv7.mie t.w órczośc,

i/uuun u* odvui . -
poprzez «h.mmcmiM;waną w , c |  czerpane glów-
orczosc dla k tórej L U j-o  chtoj^kiego. a także znanego sobie

nym  p rz y k u łe m  i 1̂ 1 ^ -  Drukował je od
i » i rv- *• 1°J3 iX)i‘-ząw»zy po czasijpi»nraoh. Osobno w j
weż-oń? »zły „Piolgrzymka do Jasnej Góry11 (1394), „K'>
  inodjuŁitki11 (1896), „Ferm&nty‘ś1(l8S7)i „żaomu

obio.ana11 (1898), „Liii11 (189j), „StrrawiedUwic11 
(1900), „Zapóżno11 (u -amat w 1 akcie lb'-)9), „W

niezw ykłej dynam iki s 'ow a są 
pi<, trzecia  z kolei po »I’an u  Tadeuszu* i » ] ry -  ,r 
logji* w ielka cpojieja narodow a, ze 
ty lko  podstaw ą do wsi ograniczoną, pedobnio 
zresztą, jak  poprzislnie ogran iczały  się ty lko 
do Poiski szlacheckiej.

Pondm o uznania w ielkiego i naw et prejrwią- 
zania do szeregu dzieł innych w ybitnych współ- 
oeSBYch. pisat-zy, ob jek tyw rie  b iorąc, należy 
radość w y raz ić ,’ ie  na wielkim  m iędzyt.arodo- Ąnoot.*,
w,-m turnieju zw ycięstw o otlniosło dzieło  k ia- « . « »  „  « Tv ' i . t t o  nmiriem wrólkósm
,vczn c j iriiary, w  k ló M a  w prawdzio szaleje bu- \  Iv  L 'v ' ^  DroglUn w ‘ e,V. “
rża  uczuć, nie k tóre tę burzo szalejącą umie

„lilj.oia*1’. Z \ ięziy Ifróf sccm-'lRy „Ąch t r wa  w posta­
ci głównej rzckpuiogo idjoty ks. ifyszkina ideał ..czło­
wieka Ćlirystmówego11 w pojęciu riteyj&ldean, który 
samem zetiudęcicm z otcczwion, prosniciuu je świę­
tością i tiizcluu-zetiiom, ln*<oGz.i jaskrawa przociwień- 
ftwa życia lltthatera Dorfnj-jwskiego odlw am  mi 
sccliit. l.roliou itiej y. ItalkwT, ,ki. w kun li iulzcli 
głównych pp. Klońr.ka, Ihrzim-.mwka, Zalcwfka, itmi- 
jewi.ku, Liimich.wskl, Kiasnowiccki, Kułakowski, Ls- 
liwa, 14,arczyufki, buwiciu i i. .,Uj»la“ powtórzmy 
będzie w niedzielę i w  przyszłym tygoduiu, ■

w *flk *  la p Ł k o w  T la w to m r c h  i  b jła g o  w k ładu  ! uzy od wtorku. V7 rm-Kielę no poladmu :o cenach z T  
\sfa.# o  • w roku Tb  17, za wyl-wna k o m « ł>  K ah w a  „ I i «n * n .  actzyiu-

wy“ .
2 T E A T P il „ 5? AG ATĘ  L A ". Wyhoroa, tryskająca 

hszU-eehim huiaórjgrw obktująca. w  {irzckcmd-zjie sy- 
tuacjo farsa ameryka/na* „Thagnę potomka1* ukaże 
się w „E rgrte li1̂  jeszcze tylko dwa razy, a to dL 
siaj w  sobotę 14 bin. o gfKlz. 8 wiccz.orem i juiro w 
niedzielę 16 bm, o g a i *  8 wieczorem. W  sobotę o 
dwdśs. 4 no poi. przemiła cief.ząc-a się  niosłabnącem

~ ’ " z p. Zofją
Bsrwińsk* w roli tytułowej. W niedzielę o 4 po poi. 
czŁuko Tuiskiogo „Gdy kurtyna zapadnie11, sial# wy­
pełniająca wiiJe»wn.'ę.

Na, połiiedz-ialok svyzr.P,cr.ono prc.mjrrę glośn-j sztu­
ki Jakóba Devalr. „Ukochany11 (Hicnaime; w  tłuma­
czeniu p. J. Ifnr nir.za-śmieehnwskicgo. N ,wooć la, 
nie grana (iotyclicza-a na żadnej scenie pelrkiej. ś » i f  
ciła yf 1’aiyżn wielkie triumfy. Dyrekcja „Bagateli", 
pragnąc uprzystępnić najszersz.ym warstwom inteli­
gencji pracującej możność zapoznania się z t.ą i cre-

okre- 
anib^latoilurn

i  tw órczym  _ spraw om  i

N iedziela, 16 bm. po -G dy kurtyna zapadnie ; 
wieczorem: ..Pragnę pwodfca 

Poniedziałek , 11 bm.: ,.li:o .-h an y“.

T E A T R  O P E R E T K A  „NOW OŚCI*1- 
Oubma. 15 Im. po pcl: „Kdężniczka czardasza1';

wiecziwm: „Czarodziejka katu*wału .
Niedziela. 16 bm. po p o t . „Pajacyk11; wieczorem: 

„C-zarodziejkii kru-nawKu'1.
J i  t k J i  .U  i A R Y '  J i l N  . K R A K  0 W C K 1 C H  

WANDA: „Miłość P a r y ż a n k i11, dzieje kpbicty 
wyzwoiłM ihj.

U C iE C H A : ,.Poi'W y zrm sly11, dram a w 12 akt. 
SZ T U K A : „Kzaj", d ia m a t a want. p rzeży ć  2  serj*

razem  % Dorotą Szsh.
REDUTA: „Gdy na kominku zgasi żar" (Druga S9-

rja ,.1'rzy kominku1}. 4

%  s a l t  n a  i ©  w s t

f r £ m n ą  noc11 (a o w c le  i  a-uQ}_, „ nowością" Ę)zw ,tow ia ceny popularne W  W g i
roku U 04 wychodzi ^  ^I ,,7j pauiif i.nlka11 (I9a3). W

zaczęło giówue dzieło jto-artkiej działalności Rey- 
„Chlopi11, które no r. 1909 objęło ozteiy 

kto- cz|&ci według ołterec-U pór roku wjęt« (I Jcsicu,

skierow ać w tw ardo  fo iyskc  opanow anego bie­
gu. j

Dzieło tskićj tlóms^.zonc n » obe« języki, m.1- 
nifestow ać będzie nio ty lko  na-'-zą w ysoką kul­
turę liteią/ ką, lecz także j®»*Bi*nSy ci araktof 
naszej kultury plemiennej, wyra-.Łjącej się w  
dążeniu  do uirnowimia świr-.ta różnorodnych a 
sil .vch uczuć w m n y  i.osnej i owocnej twórczo- 
i s i :  t ; j

I  to jest wCaś.nie na jwiększe zwycięstwo dJśe 
{* R eym onta, zdobywająceffo dzisiaj &•-szczytną , 
nngTtnlę Lobia. Boi. F . !

dr' :i ,to pfcŁnrkiun jau trjdogja historyczna: „Rok 
I79-411, kióa-j picrw.sza seljBĆ pt. „Ostańii ilejm 
Rseczypojolito j'1 saiaiya wychodzić 
na lamach „Tyjrouiiika Iliu^trowiuejjo

r. 1913 .14 
a któroj

aj,:u nsjwyb-.t 
niojszycti ri-tystow „EagaUli11 jnk pp. Brui-zowa, YVer 
nie*, Swiaikowski Zbwki. Posostelo role grają pp. 
MUsińsl:*, I tomowit-z, Osuo.howska, Zborowska. Wa- 
isry-c-ks, Fertrer, Komin, Poloński i inni.

PIERWSZY PORANEK SYMFONICZNY vr „B A ­
GATELI-'1 cdbędzię cię w nii.dzielę  16 bm. o grods. 11 
przed ,1. przy wspólnuiL-Je jml.ączunych erkrnstr 78 
pp. i 20 pp. z następującym  programem: iloninszKO

j e P o r o 1*,zetoć t-^ecia łastirakfcii.11 jeet • lłJśw .eto.ejszem  =^arja« ftwertortą Lzajk&wski „Labedde liû sc t.j.eciS „ i . L . u r J  . _ • Rii*taaa Wcttnwa11 (baśń si-mfcniczna), Ibjfiawic*doiąd Utoraikimn ujęciom powstwito Kośmiaszkow- ^ o u n a  t«w.« . j,
skkgo  * pamiętną chwilą przysięgi i mJo-.Tiiiozym 
obrażeni bitwy racia wito .tej. Prócz tej tryiogj. a 
doby [irzcdwojennej (a r. 1912) nu-.my jś«z ze uw.s 
po wiesei obyozajo wo-pc-ychołogicam:: „M arayclJ" 
i „W am pir.11 (na U* doświadczeń api-ytyefye*- 
rycJr). Z doby wojny jwchodL ł./ioj- nowel P- t. 
„Za frontem11 oraz irowiość j>t. „O.-ądzona11. Ostai- 
uią rzeczą Fecymonta jeet alegoryczna opowieść

Władysław St. Bcymout, uro-lził się 6 maja ISGS.p. t. „Bunt11 na tle świata zwierzęcego, 
we wsj kobicie Wielkie w zkm i Płotikowikioj. Nadmienić winniśmy, żc obecny laureat^ łsv 
W okiecie młodości jczcci.o-lzii różne koleje, któ- szc.zycał nmraz „N. Refo-mię11  ̂ swojem piórem, 
ro mu pozwoliły życie poznać wszc-chstronnie: był Siar, i czytelnicy naezcgo dziennika pamiętają za- 
praktykantem  roiuiczym, dwail.ro-tine próbował z o- pewnie pou ieść Reymonta „Ziemia obiecana , o- 
stać aktorom, kilkakrotnie pełnił służbę na kolei, snutą na tle stosunków lódzlucb. „N. Reforma*1 
a nawet zapisał się na nowicjat do 00 . Paulinów zanneśc.iia także w swoim czarno jedną oręść 
w Gzęstochotyic. Jako  fuiikcjauarjusz kolejow y,.„Chiopów -

„Serenada11, Grieg „Sigurd-Jorsalfnir" (suita). Boro- 
iin „Slep“, Weto: „Kcr.dubuilantc11. KaswJmislizi. 
Stefan fl< <lziA»ki iis l symiljan Gtaaisle.wiwą Jul jus-. 
Szreyer.

OPERETKA „NOWO5(7". W niedzielę po poł, , Pa- 
jacyk11, wieozorem Ciesząca się cięglom powodzeniem 
„CŹarodziejka kamawsiu11 z Krumerówcą. W pnnię 
działek, wiórek i środa ostatnie trzy razy „Cz.irodzicj- 
ka karnawału1. YV przygotowaniu ..Marjetta , liaj- 
nuvr za operetka Kolia z Cb.erackówną w roli tytu­
łowej. Bsletnuslrz Cief.itiski przygotowuje wielki b<v 
lct i  udziałem N. Nadieżdiny, Murtówuy, Ciesielskiej 
i całego eorps de balet.

USTĄPIENIE PP. KOZŁOWSKIEJ I SEMPOLIŃ­
SKIEGO Z „OPERETKI11. Znana para artystów ope­
retkowych pp. J, Kozłowska i Sempoliński wystąpiła

zespołu artystycznego operetki 
i nosi 6ię do W ilna.

„Nowości11 i prze-

/  0  z a m o r d o w a n i e  p D l i c j s n t a

Dziś -w sądzie okr. karnym przed trybunałem’ 
sę iziów przy Lęgły cli toczy wę rołprąw a .jrzceiw- 
ko drrom braciom Władysławowi i Michałowi Bat- 
kom, o zamcnlowatue policjauU w Łysej Górze
dniu 15 maja br.

Wtodre a k tu  osi. dnia 15 m aj*  b r. przyszull ĘP* 
stcnmko-yy Fr. Jodłowski n» obejście domu A. 
D utk i w  Ly.v;j Górze, śledząc w synem jego Mi- 
chah-m, który był pomjrKiuy o Jfrarłziai kur.
Fpotkawszy ilichafc BiHaj na polwórzu wezwał 
go, aby udał się i nim do urzędu gnimiiego. » i- 
cnal Batko jednak oświadczył, ie  nie p ó jz ie . Fo- 
stęnnikowy upał się więc sam do urzędu i dobraw­
szy sobie 'dwóch iadnych p  wrócił raowu do do­
mu Bat-ki. Na fioJwóriu zastali łiedząccgo nr pło­
cie Yfładyslawa, brata Michała, k tó ry  u:e cacia? 
zrazu wskazać przybyłym, gdzie się brat p 
wa, dopiero gdy mu zagrożono aresztowaniem, 
wywoła1 orata, który inajdo«ał s.ę z snroeu.nm 
domu. miody Micnał ?ię iblizył, Jo d ło w a ł ujął 
go i., blu .kę i wezwał, aby szedł do m k * z k » » , 
ra lafc-go Macaety. iliełmł Batko nie chciał usiu- 
clioć rozkazu i zaczął się opkwać, w czem zacnę- 
cał go brat Władysław, mówiąc, ze .,„..ui;a tu. 
uóDzio11. Michał Batko chw ydl nawet za bagnet 
nakdzooy na karabinie Jodłow.ddego, a k!o*Ę Jo­
dłowski wyrwał a a  broń przemocą, łiiclmł Ba.i.u 
zwrócił się całą swoją osobą w s.ronę A laoym  
wa, który *t#I * boku, bkiajł głową ao u:egn, a 
wtedy \Yl:«H*e5aw Batko postąpił krok, wysuną! 
ukryty dolą l  k^aW o, przystawił go na jaide % 
rale od brzu ha JidluW otorgo i strzeiil. Jou tor s,.i 
ugodzony k dn w brzuch, padł na ziemię i meoa* 
wem życie -zakończył. _ '■

Na, dzDiejszcj rozprawie na wmosok ounmcy dl 
Reinholda, trybunał uchwalił poddać Y-, bdy.-iawi 
Balke zbadaniu obecnym na sali znawcom 
wym: prof. dr YYachbolzowi i dr Cieckro-wiczi-wi, 
a nasi:,nule odroczył roztwawę celem zezegutowo 
go zbadania stanu umysłowego o-sk. w ł. Ratki, i

W trvbufui’.6 K łsiadiili: s. o- Ksiąóki jako prze* 
wcdniczacy, wetowali s. o. Stołytiwo i Kaczmar­
ski. Oskarżał prok. Guiewoez, bronił prof. <lr ^
hołd .
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W ojna z m ieszczankam i o stroje
.Stan mieszczańsid w Krakowie nie był jedno­

lity Już al t lokacyjny Leszka Czarnego z r. 1257 
zasadniczo dzielił go na niemiecki i polski, z tern 
zastrzeżeniem, że do nieinioekit-go zabronione by­
ło wciągać Polaków, ponieważ królowi zależało 
na jak najwieksaem pomnożeniu liczby kolonistów. 
Z biegiem czasu, zwłaszcza po pogromie Niemców 
z powodu buntn w 1312 r. p. zez Łokietka (w cza­
sie którego im. • kiwano osoby, nie umiejące wy­
mówić: „.soczewica'1, ,,l.oio“ , „miyn inie]e“ ), sw>- 
6unki |M>cz(jly się wyrównywać, jednakże patryejat 
stanowili w mieście cudzoziemcy, który cli zwano 
„panami-1 — byli oni bowiem przeważnie rajca 
ini.

Pośledniejszą warstwę mieszczańską stanowili 
przeciętni kupcy, majstrowie, inteligencja umy­
słowa, z których tworzyli się ławnicy. Do naj­
niższej w ar-twy zaliczano przekupniów, czeladź, 
żaków i pospólstwo. Poza tem było w mieście spo­
ro szlachty, nie podlegającej trawom miejskim.

Stany te stale ryw-alizow-aiv ze sobą. Szlachta 
zazdrościła patrycjuszom, żo ciągnęli z wszech­
światowego handlu wielkie bogactwa, że byli dzier-

Wiok X iV . Uozia u Wierzy*.k*

żawcami żuj;, bankierami i doradcami królewski 
mi, żo „gmerki** ich na równi z herbami satelity 
widmiały nawet na kościołach (n. p. Boncra na ko­
ściele N. P. Ma.rji od strony północnej), a zwła­
szcza., że- od 1'Oku j.193 Kraków byd wcielony do 
rycerstwa województwa krakowskiego, a rajcowie 
jogo byli wzywani listami królewskiemu na sej­
my do obrad nad dobrem Rzeczypospolitej. Dla­
tego to król, pasując pafcrycjimów krakowskich 
na rycerzy, uderzał ich mieczem jeden raz po ra­
mieniu, natomiast szlachtę trzy razy. 
p Najwiceoj jednak kwasów powstawało precz 
^białogłowy11 z powrodu... strojów! Togo szlachec­
kie córy, chociaż ssfcne ciężko grzeszyły, nie mo­
gły wybaczyć, że wskutek ubósuwa osiadały na 
iko&iU, lub szły za kratę klasztorną. Nawet saty­
rycy przyczepiali łat.ki miesBezamkom. Autor „Po­
prawy niektórych o-byczajów polskich11 biada z. 
roku 1625. że -białogłowy tak się w ubiorach 
i strojach swoich przebierały, iż końca utratom 
nie masz. By mąż nic miał mieć i szeląga w kale­
cie, by mu na majętność, kamienicę, dom przy­
szło się zadłużyć, tedy druga jtani to przewiedzie, 
że wiele widziała u której wielmożnej suknię no­
wym krojem, zawśoie nową formą, opasanie, czep- 
kę, łańcuch, manelę nową robotą —  to jej wszy­

stko mieć! Jeśli mąż sprawić nie pozwala, to się 
dąsa, chorą się czyni, z mężem do kilku dni i nie­
dziel nie mówi. W  wielkich miastach ujrzysz kraw­
cową, bednarkę, szewcową albo ich córki w sobo­
lach, łańcuchach, jedwabnych rozmaitych suk­
niach, w portugalach, w koronach dziwnie robio­
nych, a nie o jednej sukni albo łańcuszku, ale co 
święto, co wesele odmiana. Widziałem w  Krako­
wie, iż za jodaą mieszczką służebna dziewka sz.la 
w akkamitnym plusz, czy ku Jeżeli tak Mugę nosi­
ła, córkę swą —  pytam — jak nosić ma11? *), 

Gromił ks. Skarga białogłowy polski© za zbytek, 
Piorunował lcs. Jacek. Lib-yiim , pisząc: „Kędy
owe płaszcze poczciwe, kędy zawicia. poważne? 
Gzyż panny chodziły kiedy z ta,kie.ni utrefionemi 
włosami? z okropnemi pętlami ?. tylu na kształt 
koozkodonów? Czyż miały tak bre.ydkie kształty, 
twarze malowann, włosy przyprawi;; c“ ?

Nie poradizary jednak na to ani s ..azy kościcd- 
ne, ani urzędowe. Już około r. 1°73 rozjocząl wal­
kę zo zbytkiem papież Grzegorz X; kardynale,wic 
w Lyonie jednogłośnie uchwa. iii zakaz noszenia 
szat kosztownych i ozdób drogocennych, a nawc-t 

zakazywali dekodowania się. Ur-.-d- 
nicy municypalni przoz pięć w itiffa 
pisali zakazy, na które wpływała 
szlachta i magnaci, chcąc sabio wy­
różnić kosztom innych stanów —  
ooz wszystko to rozbijało się o upór 

i spryt bialoglowski.
W  Polsce nora:, pierwszy w r. 

1378 i yszly w Krakowie tak zwane 
„wilkierze11, głoszące, że jj-żadnej 
dziewicy lub mężatce nie wolno 
jest używać złotych lub srebrnych 
pasaainnów-, ani pereł na sukniach 
i odzieniu, ani ku'ek, ani haftów, 
tylko skromne ja?amnny, łokieć nie 
droższy, jak groszy sześć11. Inny 
wil Jerz zabrania dziewczętom słu­
żebnym używania trzewików-, tylko 
pozwala nosić trepki.

W; sto lat przypominano mieszcza­
nom, ich żonom i dzieciom, że ■'nie 
wolno nos:ć cięższych pasów nad trzy 
grzywny srebra —  pod karą kopy 
groszy, a żonom rzemieślników zaka­
zano używania koronek, wypusto!: 
sukien i butów, otwartych kaftanów, 
zabroniono pamum i paniom zakry­
wania twarzy, „żeby chodziły' jawnie, 
podłng staiego obyczaju, aby się 
wiedziało, jakjtażdą uczcić stosownie 
do jej godności1*.

Na ogół nie wiele było pola dia 
kobiety w średuiowieczn do ujawnie­
nia wdz:ęków, zamożności i komfortu. 
Wieczorem trzeba byle s;edzieć w do­
mu, zamkniętym jak forteca, ponieważ 

i awet dla męKczyzn nie zawsze było bezpiecznie. Tea­
trów. koncertów, rautów nie znano wcale. Jedyne spo­
sobności dawały uroczystości dworskie, kościelne 
i familij c, jak: chrzciny, zaręczyny, wesela, po- 
gnz&by, odpusty. Lecz i na nie godziły ustawy 
przeciw zbytko we.

I  tak: w r. 133G zakazano, ażeby u położnicy 
odbywała się uczta „Kiiidorl/ir11. Du chrztu i „wy- 
wodiu11 dopusaozano tylko orszak z 20 osób. Od 
r. 1378 zabroniono w czasie połogu używać podu­
szek jedwabnych i  czepców, a nakrycie (kołdra) 
nic mogła być droższa nad G grzywien. Ograni

z pamną lub wdową bez zezwolenia rodziców i kre- 
wnycii, wygnanym będzie na lat 10 z miasta, a żo­
na jego przez tyle lat nie będzie maiła prawa dzie­
dzictwa11. Natomiast przy zarę-czynach nie wolno 
było ani u siebie, aimi w żadnym innym domu urzą- 
dzać uczty pod ltairą 5 grzywien *).

Nawet cech krawców- w r. 1434 potępił zbyte-k. 
Jednakże już w r. 14G8 wydano nowe zakazy „ab-
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stynemeyjne dla wszystkich mieszczek bez wzglę­
du, czy to żona radcy, law lika lub kupca, zabra­
niając sukien jedwabnych, pasów srebrnych, ubio­
rów zlotem tkanych, kołnierzy z perłami, kafta­
nów- z załogami11. Zwłaszcza zabroniono no-sić ma- 
icstalyc-zmo a tak przez niewiasty lubione długie 
płaszcze i ogony u Sukien więcej, niż na 2 palce, 
zasłon na twarze, futer sobolich, adamaszku i atla­
su, a na-dewszystko naśladownictwa strojów dwror- 
kich11.
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go, co się kudlą z francuska, od tego, że się po mie­
ście w (tureckiej) karocy wrożą (w 6 kona i opowia­
dają tłuste dykteryjki), a procesja sług przed nie­
mi idzie —  od umizgania,, od strojenia postawy, 

‘ od pokraszaaria twairzy. od przyiwawionych wlo- 
■ sów trupich — niech płacą: czy to 10, 20, 40 gro- 
: szy, ozy nawrot 60 złotych, to może się oduczą uży­
wać drag-antu, kamfory, maetyki, może nie będą 
sobro wyciągać c-zola, aby za mtode uszty11 i t. p., 
cala liuaiiju przeciw strojnŁsiom herbowym. Mie­
szczanki zamożne brały wzór ze szlachcianek i to 
nietylko pod względem mody i zbytku, lecz i kon­
wersacji, okraszonej „trcfnośeią11 (dowcipem), „fo- 
remuością11, „uszczypkiem ^jąji-zekwintam i„dwo­
rowaniem11. W inwentarzach mieszcząńskich zna- 
onodzą się lutnie, ł.lawikordy, maiowidla i t. p. 
Najbiedniejsi kuj»owrali suknie, na w-en dwie —  co 
nieraz było powodem epldemij.

Wreszcie postanowiono oddzielić od szychty 
stany niższe i w- r. 1613 wydano pierwszą konsty­
tucję, zabraniającą wszystkim mieszczanom w ca­
łej Polsce używŁti.Ri szat jedwabnych, podszewek 
i futer z wyjątkiem Ibich i podlejszych.

W  r. 1655 w- ...Yoluminach leguin11 czytamy: 
„Iwto-kolwiek z pospólstwa ważyłby się strojów, 
klejnotów', sukieai jedwabnych i droższych (nie 
wyłączając już gotowych), oraz soboli, rysiów, 
lr.armurków, jedwabnych patsów używać, taki ka­
żdy kupiec i mieszczanin bogatszy zapłaci kary 
1 -000 marek, a uboższy 200 na doniesdeiuie które­
gokolwiek szlachcica w urzędzie miejskim w poło­
wie na rzecz skarbu, a w drugaej na rzecz donosi- 
cacla11.

Zakażę jawtarzają konstytucje z lat 1683, .1761, 
1766 i 1780, zwłaszcza przeciw używaniu przez 
inoszkachoiaTiki zioła, srebra, klejnotów, koronek 
i drogich futer, a ostatnia zabraniała noszenia 
haftów i materyj, zlolt-m tkanych, pozwalając je­
dynie na giodeitury, atlasy, kil ajki, muśliny i blon- 
dymy“ .

Na tem skuńozyia .się wojna z modą, która w 
Polsce trwał* najdłużej, ponieważ gdzieindziej 

j wcześniej zrezygnowano.. We Florencji n. p. egze- j 
ku lorom nic-umianowano Ameriga, który zooo- 
wiązał się wyłapywać strojnlsie. Nie zdołał jednak! 
zopobioc przebn^'loś&i pań. Jedna zapytana, dla­
czego nosi na ulicy na kapeluszu naszywkę sukien­
ną, udowodniła, żo to nie naszywka, tylko sukno, 
szpilką przypięte do kapeln-za; inna, nagabywa­
na o kosztowne guziki u sukni, wykazała, że to 
nie guziki, tylko spinki, o któtych niema mowy 
w zakazach, wreszcie trzecia, przydybana tv gro­
nostajach, oburzyła się o napaść, bo to nie grono­
staje, tylko „brzu^-ki11 zwierzęce i t,. p.

Nie pomogły nawoływania pisarzy, z których 
jeden boleje, że „wiele córek szlacheckich, które 
są przYubożne, chociaż sławą wstydu obdarzone, 
za mąż iść nie mogą, a tako abo doma niepłodne 
starzeć się muszą, abo toż małżeństwa domu swe­
go sromotnego zażywają11. Więc stroją się dalej, 
czy to szlachcianka, ozy mieszczka, bogata, czy 
uboga, Stara- ęzy mienia.

Kobieta zwyciężyła prawo, lecz nie przezwycię­
żyła smutnej z tego i>owodu przyszłości kraju... 
miny ekonomicznej. G.

pojący (niestety!) pod maską nowego Janka 
Muzykanta czy  Głupiego Maciusia, tym razen
0 nastroju —  adwentystycznym

Otóż ten Wojtuś, co to staje nad wodą i roz­
mawia z młodą wierzbą (ona mu więcej powie, 
niż ludzie); co t-o gromi c-hkipaków za wybie­
ranie ptaszki)w z gniazd i wybrane odnosi do
gniazda, słyszy granie wszelkiego żywiołu, czu­
je ból z niemożności zlania się z tą muzyką
1 pragnąłby, by gu rozniosły punki:

przybywajcie, a prętizy, 
jo cekom. cekom, 
weżc-ie mnie j u z  ze sobom, 
nie strzymonn nie ẑ dole, 
niek się z wami skamrace, 
niok sie z wami *pofe, 
a wy rozsiejoie wiatrem popiof mego ciała 
po orzysku, j>o ziemi — mekby go zabrał i 
a dusa z wami pońiz.ie liań, na gra je świ ' 
ta wśiatuje ten wiater, skąd dźwięc-ny pi/j 
prędz-y —  prędzy...

W idok wędrownego druciarezyka, któr^ 
u gospodyni naprawia garnki, przypomina mu. 
że go już wic ział w-e śme przy Olir,stusie, upa- 
dającym pod krzyżem, i każe mu się dopyty­
wać, co to się świeci, co to się ma stać? T ' 
dalej nie może być. Ludziska się troszcz 
rzeknją, kiócą. a tam się już coś gotuje... 'iV l 
ko co? Druciarz, który z początku nie rozumiaj 
dziwnej mowy Wojtusia, wreszcie „pranrt ona-
  • i it • •
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Ostatni wilkiorz w Krakowie ukaza! się z kón- 
com X 'r wieku; wpl/wy humanizmu i renesansu

ozono :ia weselach ilość osób i dni — liczbę pior- ^•■kzwidowaly zmianę zapatrywań, poczęto uwn- 
śoieni na palcach. Pre.y weselach do-z.woiomo ty l- ; zuć zbytolr za objaw dobrego smaku i kultury, ry- 
ko 30 półmisków, )-0 J osoby na półmisek (oprócz j cliło jednak spostrzeżono, że prawie wszystkie pie- 
krięży, patiien i obcych). Nowożeńcowi lub swato- nityfee Eteeozypospolitej wzły na oz loby niewie-
wi może dać każdy obywatel w podaruujsfił naj­
wyżej 3 grosze, żona 2 grodze, a córka 1 grosz.

sc-le. Ruszyli się zaraz satyrjcy.
W  r. 1603 Piotr Wężyk wynalazł „Lekarstwo

Potraw nie mo-żo być więcej nad 5, trefnisiów 8 ua uzdirowienie 117, o c z y  p ot po litej z uniwersałem 
(z wykluczeniem „wierszokletów11). Muzykantów ■ poil.Ł‘_kow\Tn na zbytki1', w którym proponuje: „Od 
tytko cztorecb za wynagrodzeniem po 6 groszy każdej jedwabnej szaty, za któt4 się ogon wlecze, 
i t. p. j°d  płaszczyka-, u którego przodki sobolowe (a pcnl

Z/namie-wnym jost wdlderz krakowski z r. 1336, ttSBystkiem' nic masz nic.), od szaty otworzystej, 
który ustanowił, że ,Jctoby ]K)tajenuiie ożenił się od obroży (!) na szyję, od dyndela u ucha, od te-

*) St. Lam: „Stroje pań polskich1*. *) K. Bąkowski: „Dnieje Krakowa1*.

ny, 7.niev,-olonya przyznaje, że „czas sif 
ziszcza...11 Byleby tylko dożyć tej chwili, kiedy 
Chrystus prz.yjedzie i zapuka! Byleby tylke 
ofwoj7:yć mu drzwi fary! —  To jest jedynt 
pragnienie Wojtusia.

Tymczasem do gospodyni przybywają z mu- 
zyką wsiowi państwo inlodzi z dntżbaini prosić 
na wesele. Proszą także W ojtka i chronią sie 
przmd pierwszą na przedwiośniu burzą, dc cha 
ty. Z burzą zbawia się kamieniotłuk i opowiada, 
jak głodni i prości drogi na przybycie Chry 
stUaa.'. W  Teraz już W ojtak jest pewny Jegc 
przyjęcia. Na razie przychodzą do niego wśród 
wiosennej za mi o, i W ierzby i Topole. Prowadzą 
go przed kościół, u właśnie Szklarz z Pieca- 
rze (znane „Powsinoga1* bezkidzkie, podobnie 
jak Druciarz i Kamie ni o tłuk) rozmawiali o rze- 
czacu wiecznych, Laba. z Koscielnyni o choi*y-ni 
mężu. do którego przyszła poprosić księd: 
W ojtek t-ego me słyszał, bo jemu zw ioywai 
się Boginki Wodne, zapraszając go do tanca, 
dopielec, ciągnący go do wody, Południca, nę­
cąca go do słonecznych żniw... Zwidywał mu 
się Sabat czarownic, sławiących Czarnego Ko- 

l zm ; obrzędowe tańce Śmierci... Wśród tych 
numidc-i modlii się W ojtek o wskazanie mu 
drogi. Nagle przypomniał sobie, po co przy 
szcdi do drzwi fary. Na przyjęcie ĆhryTstnsa

oakoz przybywa ten Chrystus z krzyżem na 
ramionach, przybywa otoczony powsinogam' 
beskidzkiemi, zatrzymuje się przy każdej cha­
cie, puka do drzwi, ale nikt nie słyszy, nikt mu 
me otwiera. W ięc błogosławi „górom  i drze­
wom. powietrzu i wodzie, zieim i domom, ko- 
ściolowi i smetarzowj, dobytkom i snom'1

Nowe iiilsferira Ł Zegadłowicza
( E m i l  Z e g a d ł o w i c z  „ N a w i e d z e ­
n i"^  misterium balladowe w  trzech aktach, 
Waiiowóce, 1924, w drukarni F. Foltina. nakła­

dem autora).

P u  zimowej „N ocy św. Jana Ewangelsity1*, 
niby spowiedzi poety o nadziejach i zwątpie­
niach swego apostolstwa, napisał p. Zegadło­
wicz drugie „misterjum balladowe14" na temat 
spelm nia się cudu miłości wśród górali bez- 
skidzkich. W szyscy pamiętamy z „W esela“ 
Wy-spiań kiego owo oczekiwanie tententu ko­
nia W ernybory, owo zamienianie się weselni- 
ków w  slup, owo tragiczne ich skamienienie 
w wyczekiwaniu. W bronowickiej chacie cud 
się nie stal. Zabrakło złotego rogu. W  chacie 
beskidzkiej cud się dzieje, bo jest ktoś, kto ma 
w sobie złoty róg. Jest to sam poeta, wystę-

-- ~ 7   J     “■
i wstępuje jkj schodach do kościoła^ którego 
drzwi się same otwarły. Za nim idzie zachwy­
cony W-ojiek.

Tymczasem ksiądz, wracający z kościelnym 
od chorego, zobaczył otwarty w  nocy kościół 
i sądząc., że tam są złodzieje, kazał dzwonić 
na trwogę. Zbiegła się cała wieś; weszli do ko­
ścioła, ale tam nie znaleźli nikogo, prócz omdla­
łego W ojtka. Gdy ten przyszedł do siebie i  za­
czął mówić, zawdórowałj mu w  kościele orga­
ny, a on opowiadał, że widział Chr>s,usa jak 
stukał do chat; a nie znalazłszy nikogo czuwa­
jącego, zapłakał:

Ludzie, otwierajcie oścież serca — wróci.
A  kto społ bedde, kto sie nie ocuci, 
tego minie.
Troska was a na nic.
Trza pragnąć, czuwać trza 
i miłować bez granic..
Ludzie, juz przyszed, juz jestł

JULJUSZ S T A N IS Ł A W  H A R  BUT

Kartka ulotna z podroży 
do Kslandji

Nie poprzestając na lekturze o cudaich w y ­
stawy w  W em bley i jedynie pobożnem wes­
tchnieniu, wybrałem się z tą, jak na obecne 
stosunki i warunki, dość daleką drogę.

PodążyJemz Bytomia pociągiem pospiesznym 
rzez Berlin do ilolandji. Już sam ba.rdzo inte­

resujący przejazd przez Ilolandję. jeden z naj­
bardziej nizinnych krajów świata, usypany 
przez rzeki deltami, przez wiatry w  dniami 
a nadto pękami samych mieszkańców, kraj sa- 
my 
ków, 
m
oko sięga, warkoczami tęczy, zachęca do za­
trzymania się tutaj i przypatrzenia istnie mrów­
czej pracowitości mieszkańców, żyjących 
w ciągdej walce z żywlolem morza.

Bo w a l k a  z morzem, które raz jest Holen­
drów dobrodziejem, to znów nieooliczalnym 
wrogiem, wyrobiła nadto przedsiębiorczość 
i ciznjnośe tych ludzi, wyzyskujących wszystko, 
począwszy od nadmiaru wód dla irygacji kraju, 
wielkiej tu siły wiatrów i przeciągów-, do uru­
chomienia nieprzeliczonej ilości wiatraków.

Malowane domy czyściutkich wsi i miast, 
z dachami pod wydatnym kątem ostrym, zda- 
leka robiące wrażenie ślicznych domów kart­
kowych, dopehuają malowniczego, tak zupełnie 
odrębnego krajobrazu. Ob ego przybysza ude­
rzają zupełnie inne typy ludzi, przeważnie bla­
dej cery. Ubrania szerokie: dziewczęta w bia-- 
łycli koronkowych kometach na głowie, mężat­
ki w  takichże dużych kornetach z dużeini, zlo- 
temi spiralnemi stożkami-loicairu wzdłuż uszu, 
przypominają kształtem ogromne papiloty. —  
Ludność wiejska i robotnicza napełnia powie­

trze klekotem drewniaków o kształcie zimowe­
go kalosza.

Za-trzymanie się tu konieczne, ho przecież to 
kraj o wielkiej przeszłości i starej kulturze, 
do początków X V II wieku pierwsza potęga mor­
ska i handlowa, wcześniejsza o cały wiek od 
angiebkiej, o ezem świadczy i różnica daty 
powstania sławnego w  średnich wiekach ban­
ku amsterdamskiego, g łównej stacji i giełdy 
handlowej, jako pierwszego po weneckim, 
a znacznie wcześniejszego cxl banku angielskie­
go. Dopiero z końeem X V II wi<'ku wyprzedziła 
go Anglja, owiadną.wszy wszochświatowrm 
liandlcm.

Kraj ten wykształcił szkołę malarską, zapi­
saną w  annałach sztuki na pierw-",zeru zaraz 
miejscu po szkole wdoskiej, szkołę, która wyda- 
ia mistrza Jona Stecna. ArcyTdziela „mistrza 
świateł i ciepi11 Rembrandta, czystej knvi Ho- 
lęiidcrczj k r, są ozdobą ńietyll o Narodow-ej 
Dalerji Anistor łamu, ale klejnotem I.ouyru 
i^galeryj wszy-sfkieli wigkffzyęłi, stolic świata. 
Kraj ten wydał ojca międzynarodowego prawa, 
Hugona Grotiusa. twórcy nowej w  dziejach 
świata epok; pojęć politycznych.

W  Zaadam dotąd można oglądać kajutę, 
w której incognito, jakp zw yk ły robotnik, mie­
szkał i jodglądał ^sziukę budowania okrętów 
wojennych, FiotrM'., twórca  ̂ późniejszej w iel­
kiej Tosyjskicj floty wrojeruej. Ze zbudowanym 
na 90 wyspach i wodnych palach Amsterda­
mem. „W enecją północy1', konkuruje o lepsze 
Den lloag, w pierwotnym języku holenderskim 
Gravenhage, siedziba Caraegiego „Pałacu 
Pokoju '1 wprost historycznego monumentu, ja ­
ko miejsca tylu kongresów pokojowych, mię­
dzynarodowych konferenerj i arbitraży, zimo­
wa rezydencja królowej Wilhelminy i jej męża 
Henryka, ks, meklembnrskiego. siedziba władz, 
dwa-kroć mniejsza od Amsterdamu

Dziwnym trybem nauka, podręczniki, prze­
wodniki, jak iw ża lnya i innym wwpadku, pozo­

stają z.e sobą w  rażącej sprzetezności w  crzracze­
niu stolicy tego kraju, który zresztą sani tę 
sprawę załatwił połowicznie, uznając nominal­
nie Amsterdam za stolicę.

Z Hagi prowadzi długa alea starych drzew 
do najpiękniejszego po Ostendzie na póln.-^nej 
riwierze, kąpieliska Scheveningen. U podnóża 
wesołych kabaretów i kawiarń, posiada ono 
tętąuną falę_ i dft.N prav ie takąsttmą pieszczotę 
ftdi, co R»\ie.ra francuska i włoska, lecz oczy­
wiście, brak gorącego piasku plaży i pohidmo- 
w-ego słońca Oświetlone wieczorom Schevenii>- 
ger., odbijające się tysiącami świateł w- morzu, 
rozkołysane muzyką i śpiewem tłumów-, prze­
noszą jakby w  zaczarowaną krainę bajki. N ie 
brak tu i śladów panowania starożytnego R zy ­
mu, w  szczególności resztek rzy mskich budowli 
(Yalkonburg).

K o le j dojazdowa z Rotterdamu przewozi do 
nioderlanózkiego przylądka llo e i van Holland. 
Do przedziału 'wsiada egzotyczne tow-arzystwo: 
Hindusi z lnuyj przed- i zagangesowweh 
w swych barwmych strojach narodowych, część 
zaś w  ubraniu europejskiem. To  dalecy goście, 
zdążający na w-ysta,v.ę do Wembley, przypad­
kowo i ia Marsylja tu dotarli, widocznie w  ce­
lach handlowych. Egzotyczni goście pierwsi 
rozpoczynają rozmowę dobrą angielszczyzną, 
skwapliwie interesując się wszystkiem, co dla 
nich tylko stanowi nowość,

Najrozmownieiszy 7- nich po dalszej wymia­
nie konwencjonalnych zdań, przedstawia, się 
nierwtszy i oddaje Swój bilet w izytowy, poda­
jący nazwisko znanego, jak się później dowie- 
dcó' cm, muzyka indyj k igeo: E. A . Yiegas L. 
T. C. —  3 Kallradewi Road-Bombay. N i etyl kio 
on, ale cale towarzystwo zna dobrze Paderew­
skiego i zachwyca się jego  talentem.

Pani Yiegas, dowiedziaw zy  się skad jadę, 
■CBtaje i pyta z ożywieniem:

—  A  to pan zna pana Zinkiwitza?

Otrzymawszy odpowdeoź przeczącą, nie mo- ' wanu, zastępuje nad każdem łóżkiem firanka 
że w,-yjsć ze zdziwienia, aż sprawę całą wy- i natomiast dla pań, jadących^ I I  klasą, znajdują 
jasnia tytuł Książki, przez zakłopotaną Indjankę się tu pokorni sypialne. Kuchnia doborowa, 
czytanej w  tłómaczeniu angielskiem: „Q u ojceny podwójne.

. Bod w rd yw m  burzy, łóżka zamieniają sir 
w  kołysanki. Sen przerywa mi jodynie głuchy 
warkot maszyn okrętow-ye,h, zresztą w  kabi­
nach, mimo burzy, cisza.

Lecz oto IX! kilku godzinach budzi mnie do­
chodzący przez okienko kajuty brzask dnia.

vadis?“ . To  Sienkiewicz!
—  „Ja  tak kocham Sienkiewicza. —  powia 

da rozpromieniona Indja.nla, składając przy- 
tom rękę na sercu i z naciskiem wypowiadając 
słowa: „M y Indjanie nie wierzymy w Chrystusa,
ale ,.Quo yadis11’ jest ta k  cmlóe tak  c u d n j !11 — r- j ~ ir.ua,

ś \  iee i ta.m do duszy indy sklej dobiło się to i słonce wychyla z widnokręgu sw-e nromien- 
naizwiako i jeg-o rozgłos! ne rzęsy, wreszcie z dalekich nurtów morza wy-

 ̂ t chylą się samo ogromne, purpurowe słońce
*  jw  takiejże jx)św-iacie, zalewając bezmiar nieba

■ Cz-is zdaje się nie sprzyja rodróży. Mgla i ziemi światłem, zmieniająoem się z krwawią- 
ł chmury nężko wloką się nad lądem i morzem, 'oej purpury w- jasny rubin, a wreszcie dotknąv,-- 
omal nie dotykając ciemnym całunem m asz-.szy widnokręgu dolną obręczą, w złocistj 
tów  okrętowych; białe mowy skrzydłami pra- tojciz.
wie ślizgają się po powierzchni morza. Wszystko wylęga, na pcklad, a wśród ciszy

Burza wisi w  powietrzu... _ _ | pełnej podziwu dla majestatu T>rz--rody, kilku
Nadchodzi wiec-zór a z nim i e-zas odjare u. .Anglików  odśpiewuje jakąś poważną,' widocz-

Nasz steamer, zerwawszy się z wędzidła, nie nabożną pieśń.
opuszcza brzegi Hofandji.  ̂ ! A w kilka minut, jakby w odpowiedzi, czy

Zwykłe morskie „gęsi zamieniają się, w- istne płkompamamencie, w niewielkiej odległości sly
potwoiy, które wśród huku tem szybciei pędzą szę, tak, najwyraźniej słyszę pieśń w już od 
z wiatrem okręt w pólnocny-zaehód.— bV vp;y-,t\ielu dni nicslyszanych słowach polskich, 
wamy na polne morze w  chwili, gdy zrywa «ię pieśń naszą: „K ied y  ranne wstają zorze, Tobie 
tem silniejszy wiatr. Okręt przebija się w  piani-: bitnia, Tobie morze11. To osobna, na drugim 
stej zamieci fal. Morze wydym a się zwałami końcu pokładu grupa kilku osób, zapewne ro 
wody, sięgającymi czadem 'okien dolnych ka- ‘L-ina. A  wiec nawet nie wiedziałem, ze tym- 
bm, wyrzucają© jakby w gniewie odpryski pia- jramym okrętem gtdę wraz z ziomkami... Po me­
ny aż na pokład. “ j długim czasie, a po siedmiu godzinach poafóży,

Ciemna nos; ciemne naokół góry wód i o tw ie-; lunetami w ypatrujemy zarysowujące się w dali 
tająca się raz po raz z rykiem otdnaii topiel brzegh

To jedna z najszczęśliwszych wysp sy.iata, 
ów —  słowami Jana Ruskina —  ceiuiy kamień.

morza... Sternik straciwszy gw iazdy na niebie, 
kieruje się wyłącznie iglicą kompasu. Wreszcie 
ulewne strntń deszczu spędzają wszystkich 
z pokaulu do kabin.

U kręt ui7.ądzony z całym  konfortem , k tórego 
nie brak i w- II, L j. o sta tn iej klasie Kabiny 
ł k lasy  o jednym  i dwóch łóżkach. Sypialnia 
I I  k lasy  d la  m ężczyzn w spólna, miejsce para-

oprawiony w srebrne morze... To  Anglja,

-oo—

\
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przecież uznać, jakoby je p. Zegadłowicz speł­
nił w  „ N a w i e d z o n y c h “ . Niemniej drogę, 
po której kroczy do nowego misterjum (a czem- 
że jest „W esele“ , „W yzw olen ie11, ..Akropolis11 
Wyspiańskiego, czem „D ziady11 Mickiewicza, 
czem niektóre dramaty R o s t w o ro ws ki u go , jeśli 
nie misterjaini?) uważamy za bardzo tramą 
i obiecującą. T . Sniko.

Kto? —  On, miłujący, jeden —  Syn Boży —  
clowiecy —  T y  bluźnisz, zamyka ksiądz akt 
dragi.

W  akcie trzecim jesteśmy na weselu. „R rzy 
stole rozmowa niemrawa-, powtarzana, jednaka, 
tępa a zawsze s bie rada, sobie i tomu wspomi­
naniu zaciomnrgo bytowania* człow ieczego1-.
Jedna z bab opowiada o zdarzeniu w  kościele.
W szyscy przypu- zczają, że z tego coś będzie.
O m  kiwanie potęguje się pod wpływem przy­
byłych powsinogów i ich dziwnych nauk. Tak 
n. p. kamieliiotłuk głosi:

„Cg w  wos latam i nędzy i męki zakrzepło,
stopcie to baz to wuąt.rzne miłujące ciepło11.

W eselnicy umilkli. Ran miody chciałby ich 
rozruszać poczęstunkiem. Tymczasem pokazało 
się, że wina już niema. Na to wchodzi Wojtek, 
zapowiada, a raczej opowiada przyjście Chi-y- 
stusa, rozkazuje im pić z kubków, cudownie na­
pełnionych, zapomnieć o sprawach ziemskich,
otw oizyć wrota serca... Piją, chatę napełnia U SfCSL
błękitu* światłość, _ powsinogi _ obwieszczają Tak ^  dvb kupc^ ca c ia łm  nierządnica,

SI” M W  M k i i  ot eM e  Zbyt taniej rozkoszy,
którą świt, dzioc-ię słońca, nagą z objęć płoszy,

•r

Z zapomnianych wierszy
i Poniżej ramieszcBą*ny kilka chata- 
kterystyciznycli wierszy z zapomnia­
nego dzisiaj, a tak ciekawego zbior­
ku poezyj Stanisława S t w o r y  pod 
tytułem: „Ulica11, dających w zwar­
tym i dobitnym rysunku zarówno 

• obraz miasta i jego niszczącej atmo­
sfery* jak też odbicie tęsknot duszy, 
z wiązi dusznego życia wyrywającej 
się w sferę śnionej wiosny.

nie się świata po przybyciu Chrystusa, chłop, 
widzą już rajską naturę, a baby śpiewają:

.Wesoły nom dziś dzień nastoł, 
ocek i w a n y t es knośeią; 
z serc naszych ziuartwychwsloł 
miłością.

Chłopi wtórują:

Zbyjmy tyj godziny myśli 
o pow szednij mordędze,

'  abyśmy do światła przyślij 
jaktioprędzej...

Na 'wesele obiecał się i ksiądz, w ięc przycho­
dzi, nie rozumie, co tak chłopów omamiło 
i przemieniło, pyta o przyczynię. —  Piliśmy w i­
no miłości, wymodlone przez W ojtka, odpo-

skryt* w dwurząd kamienic sunie w dal — ulica.

W btzwstyuzie, w rozuzdaaiu, w dumnej pysze
wzra&ta

biulalna w swej nagości, podstępna. i chciwa, 
to czai się do skoku, to znowu leniwa 
ulica, nienazwana, chora cóika miasta!

Turkot kół oddech pary i pęd elektryki... 
cudu wiecznie twórczego umysłu człowieka, 
przepyszne, bujne kwiaty archi tektoniki.

Zdaje się, że tu życie ludzką krwią ocieka, 
tu,1 gdzie, jakby kupcząca ciałem nierządnica, 
skryta w dwurząd kamienic simie w dał — ulica!

I f a w r a m ś a
władają. W iec przeciw W ojtkow i z w raca się Przytuli k dla bezdomnych przesadnie łaskawy.
oburzenie księdza, ale kiedy ten ofiarował B o -1 gdzie za kilka miedziaków można spocząć chwilę,
gu swoje życie, a w drzwiach ukazał się na tle j przejrzeć dziennik, wzrok napaść, gonić znów
świtającej zorzy Chrystus w piwnicy (znany motyle,
z rzeźb ludowych), ksiądz upadł na kolana wraz tuląc zmiętą twarz w wonny opar czarnej kawy.
z iium 'm , a W ojtek pad i martwy u stóp Syna
Bożego. Powsinogi odchodząc w śv> iat opowia Tutaj U) gest i poza  ̂ głupią błazna miną 
dać o przyjściu Chrystusa, opowiadają swe ży- szarpie się i nadyma, nie szczędzi pieniędzy,

’ chcąc zapomnieć o wlasncm ubóstwie i nędzy, 
i rozlewa strumieniem i likier i wino.

cie, którem przygotowali jego przyjście^

Wielgą ludzkich serc rodziną 
wychodzimy z ziemskich włości 
na ślak wiecny z tą nowiną 
świętej pracy i miłości...

Z pod kosztownych jedwabiów i lichych gałganów 
pustka skrzeczy, powstają nieziszczalnyeh planów 
genjalnr pomysły — ut żucia najczystsze

Czy taki duch godzi się z dukhem teatru 
polskiego, będącego z kolei odzwierciedleniem 
ducha narodu polskiego i jego w iekowych tra- 
dycyj kulturalny, h. N ic! N ie w dając się w  tej 
chwili w  ocenianie, który duch jest bezwzględ­
nie bardziej wartościowy, stwierdzić trzeba ka­
tegorycznie, że Polak jest synem słońca, a nie 
mroku, że we krwi ma skłonność do swobodne­
go giestii —  choćby „teatrahiego11, do głośne­
go mówienia —  choćby bez głębszej treści, do 
patosu w chwilach cierpienia, śmiechu w  chwi­
lach radości —  choćby i jedno i drugie by lo 
„puste11. Takim jest i pozostanie duch narodu 
polskiego, takim więc też jest i pozostanie 
duch jego toatiu. Przyjm iem y ducha rosyjskie­
go teatru w  rosyjskich sztukach, bo tam one 
razem tworzą charakterystyczny styl, ale pro­
testować musimy stanowczo przeciw wlewaniu 
ducha rosyjskiego w polskie dzieła, przeciw 
rusyfikacji wewnętrznej Słowackiego łub W y ­
spiańskiego łub Fredry, jak Francuzi zaprote­
stowali stanowczo pr/eciw usiłowaniom rusy­
fikacji Racintća i Molierekt, co prawda, doko­
nywanym tam przez Rosjan, a nie jak u nas 
przez rodaków poetów.

Wtargnęła już raz do literatury polskiej fa­
la podobnej rusyfikacji po roku 1905, narobiła 
w  niej wiele szkód, ale wkońcu zdrowy duch 
polski ją zatamował. Dzisiaj chodzi o niedo­
puszczenie do rozpanoszenia się ducha rosyj 
skiego w  teatrze polskim. Juz on w  nim jest, 
już nam fałszuje, powiedzmy wprost obrzydza 
Wyspiańskiego —  zwalczyć go musimy i —  
zwalczymy!

Walkę podjąć i do zwycięstwa poprowadzić 
trzeba nmtylko w  imię czystości stylu dzieł 
w polskim a nic w  rosyjskim duchu pisanych. 
W  grę wchodzą i inne, wyższe wartości. Gdy 
naród polski, co niewolę długo cierpiał, ale nie­
wolniczego ducha nigdy nie miał, wolnym się 
stal, gdy ma tworzyć swoje własne życie i w ie­
rzyć ma w swoją pizyszlość, bo tylko ta wiara 
da mu moc przt zwyciężania trudności lera- 
/.liiej izośc , —  rosyjski duch niewolniczy musi 
być z polskiego teatru precz wygnany, bo albo 
Polakowi obrzydzi jego sztukę dramatyczną —  
na co sio poniekąd już zanosi —  albo miazma 
tami niewoli zatruje polskiego ducha. Z teatru 
polskiego, nawet z najtragiczniejszych jego 
sztuk, ma iść na rzeszę w idzów hasto uk&rha­
łda życia, nie choćby najbardziej uzasadnione 
rosyjskie: „Naplewat’ !...11

Dr Józef Tłach.

i
Gdyby n. p. w Wielkim poście odgrywano ix 

kościołach misterja, jak jeszcze w wieku XV !, 
utwór p. Zegadiowicza nadawałby się doskona­
le do takiego przedstawienia. A le w teatrze, 
w dzisiejszym teatrze świeckim, centralna po­
stać W i jtusin i jego liryczne ekstazy, za nutki 
mają oparcia w akcji, która „jakoś p-.yą-ę 
skrycie —  pudafcntiAiffi nierealnie11, jak s ię 1 
w literackim upiiogu wyraża reżyser. i\> fez 
podąża-łając wstępne żądania dramaturga, że 
raz już tm b a  skończyć z przrżuw jiient obcej 
sztuki i stworzyć sztukę polską, lecz nadoaro- 
uuwą, któraby wszczepiaka i wpajała sr narody t 
, w i^u  wieść11, a z teatru urzuu a „śi .pynię. | 
wiarę czy kościół11, zbudowany przez „uafolmio 
ną jednym kun-urb tfi brać, ptgf z poetę, muzyka, 
rzeż.biarza. malarza, akiom, reżysera i publicz- 
nuść... podzielając te żądania, nie możemy

i nowe nrogi sztuce arcymistrze, 
nicują myaS .. teranie, co wczora,

P o ls k i ru ch  k s ię g a rs k i 
i je g o  p ró p ą g a n ;d a

— z- ot hm i zw.ędla w dymie

W  u l i c y
Kr: w tarn ia ... przepych —  e lek try k a , 
szcicl-i w gii ścśe ilnm — muzyka, 
f in i! pyszne s..iojć, pióra pawie, 
brzęk  złom — goście przy zabawie.

Lllicr. — nędza drży zziębnięta, 
z płaczem wyciąga dhni po centa, 
dobro-izicj z złością syknął: zmarniej!
kopnął i pOSzei

Dnia 19 listopada, b. r. otwartą zostanie 
, w Wa,rs/e,\vh—-■ doroczna w y s t a w a  k s i ę- 

awiarniana raga. g a r s t w a  p o l s k i e g o .  Brdwie to pierwszy 
u nas jednorazowy pokaz publiczny całego na­
szego dorobku wyjawili,szego 7- ostatniego ro 
ku, co Oczywiście może miąć duże morału, zna­
czenie. Lecz i pod pr;xktvezuym względem, w y­
stawa taka będzie pożyteczną. Przycjyn i s:ę 
bowiem niewątpliwie do ułatwienia księgarzom 
prowincjonalnym orientacji w cało! »staicie 
produkcji księgarskiej oraz do wzajemnej wy­
miany zamówień. Będzie to zatem niewątpliwie 
doniosły fakt dla propagandy polskiego mchu 
wydawniczego. Jej dalszena ogniwem możC-stać

nie w  Rybniku i Bielsku. Jeżeli do tych przed­
siębiorstw dodamy zabiegi księgarzy o porozu­
mienie z „Macierzą Polską11, aby organizować 
po całym kraju bibljoteczki szkolne, to stwier­
dzić musimy, iz od szeregu lat prowadzą oni 
dość ntensywną akcję. w kierunku rozszerzenia 
rynków zbytu.

(Jzemże więc wytiómaiczyć kryzys książki 
polskiej? Z rozmów —  pisze p. Lo ren towdez —  
jakie miałem z pp. Gustawem W olffem , M. Rtt- 
Iikowskim i J. Mortkowiczcm, wnoszę, ze k ry­
zys fceir. nie jest równomierny. Istnieje, n. p. 
znaczne zainteresowanie książkami, dotyczącc- 
mi techniki; urosły bardzo poważnie nakłady 
książek szkolnych (we wrześniu Dom Książki 
Polskiej sprzedał ich za 400.0000 złotych). (Na­
tomiast osłabł popyt na książki innych dziedzin.

Książka histeryczna przed wojną, należała do 
pewnych zupełnie interesów wydawniczych; 
obecnie, w  niejnidległej ojczyźnie sprzedaje się 
znacznie trudniej. Dość niepokojąco wygląda 
również sprzedaż książek beletrystycznych.'—  
Produkujemy ich ilościowo względnie dużo.

W ydaw cy skarżą się, że ten właśnie dział 
książki, który dotychczas stanowił najważniej­
szy objekt rynkowy, znowu w  ostatnich cza­
sach zawodzi. Niewątpliw ie ważną przyczyną 
tego osłabienia jest niedostateczność talentów. 
Taksanio, jak w teatrze, zalewa nas w beletry­
styce napływ cudzoziemców. Niestety, W ydział 
Prasowy nie zobrazował nam ilościowo tego na­
pływu; ale wystarczy spojrzeć na przeciętną 
witrynę księgarską, aby się przekonać, jak nie- 
pokaż.Die przedstawia się stosunek oryginalnej 
beletrystyki wobec tłómaczonej. Ci, co znają 
język i obce (a takich w Polsce jest b. w ielu) ku­
pują chętnie powieści cudzoziemskie, bo te są 
tamo. W  jednej z najpoważniejszych księgarń 
w Poznaniu 70% wszystkich książek, sprzeda­
nych podczas ostatniego sezonu, stanowiły w y­
dawnictwa niemieckie i francuskie. To  są fakty 
przerażające. Książka polska kosztuje dziś dwa 
do trzech razy więcej, niż n. p. książka francu­
ska

Na osłabienie ruchu księgarskiego niewątpli­
wie wpływają zwiększone t.rucnTośei wydawni­
cze w  następstwie wzrostu kosztów robocizny 
oraz wskutek braku i drozyzny papieru. Radę 
na tak- stan rzeczy widzi Loren Łowicz w spotę­
gowaniu odpowiedniej c k s p a n z j i, która {k>- 
wiana sprawić, by książka s a m ą  przychodziła 
do czytelnika, i to do niego w formie finausowo- 
przystępnej, t. .i w wypłatach ratami. W  związ­
ku z tem proponuje wznowienie już przed w o j­
ną u nas p od ję te j) „ k o l p o r t a ż u  k s i ą ż -  
k o w e g  o11 dla dostarczania książek po 
wszystkie h strona,-h Polski na dogodnych wa­
runkach kupna. Zanim jednak te środki będą 
dostępne, propagandę na rzecz książki polskiej 
może spełnić bardzo dobrze urządzona jeszcze 
w tym miesiącu w y s t a w a  k s i ę g a r s k a ,  
oraz dyskusja publiczna, z tą sprawą zwuzaną, 
co chociażby w drobnej mierze przyczyni się do 
przełamania obecnego kryzysu książki polskiej.

sali koncertow ej )

znikł w kawinni

t

O głuche je.uu nńb akupii 
rurą! błagalny krzyk: sumienia!

J się z czasem ,,d z i e ń k s i ą ż k i p o 1 s k i e j i: 
jk ló iy  warszawscy literaci proponują co roki

Rusyfikacja Dolskiego teatru
Tak się jakoś zdarzyło, że z wybuchem woj- A le  przenieśli z Rosji do Polski ducha rosyj- 

ny światowej po tamtej stronie kordonu, zna skiego teatru. I  tak dokonała się ta przemiana 
lazła się i pozostać musiała niezwykle wielka 1 wewnętrzna polskiego teatru, którą od lat sze- 
liczba wybitnych polskich artystów7 scenksznycl ściu widza wszyscy bywalcy teatralny która 
t dzialaczów teatralnych. Mniejszą ich część podpisany nie waha się nazwać ..rusyfikacją 
stanowili poddani rosyjscy, przeważna zaś polskiego teatru11, by —  z nią się wreszcie raz 
większość posiadała obywatelstwu) ausirjackić • zasadniczo rozprawić.
(rzadko tylko niemieckie) z tej prozaicznej 
przyczyny, że brać aktorska często podróżowa­
ła pomiędzy Krakowem a Warszawą, a pasz­
porty austrjackie tańsze były od rosyjskich. —  
W szyscy ci ludzie, naprzód zatrzymani w  W ar­
szawie, potem z niej —  przed zajęciem stolicy 
prz'-z państwa centralne —  wywiezieni w głąb 
Rosji, naprzód pokazywali tubylcom swoja, 
tk 1 ką sztukę teatralną (to n. p. świetne przed­
stawienia trupy cłyr. Szyfmana w Moskwie), 
potem z kolei zaczęli się przypatiywać losyj- 
skiornu teatrów1 A  byl on w tedy łuszczę 
w  okresie swjro bujnego rozw o ju , -żeby nie po­
witaj- rozkwitu, rozpoi?ąIzjR ogromną II 
śeją doskonale urządzonych smn. całą rzeszą 
płópwszom-dnycłi talentów aktorskich, z.w a 
szcza zaś śuiadiimym programem autystycz­
nym w  grze i fnseewisfceji, który jrraktycznie 
w czyn wcielał zastęp aktorów' i różys<rów 
a tcoretyrczuic rozważa! niezwykle liczny pe- 
c.zet książek, bro?zur i ,czas<.pism teatrąbijmli.

i  tak się stało, że oszołomieni tem. przedtem 
nigdy dokładnie u Po.ktkćA*- nie zrar.etn łmgac- 
t w en l teatru rooyjskiogo, ancści i działacze 
sceniczni polscy, przejęli się nim do głęłń sw e­
go intelektu. Już tam, w7 Rosji, por-zęli co ną- 
śiadmcać w swoich polskiclt p r z e d w ie n ia D i, 
w swojej polskiaj grze. Alt wtedy nad tem na­
śladownictwem górowała jeszcze tak zruzumia

oku
nianifcstoiwać całym szeregiem przedsięwzięć, 
jtuk specjalne w^ta-wr# (drukarstwa, grafiki, 
zdobnictwa książkowego, introligatorstwa), za­
kładanie bibljotek szkolnych, gminnych i miej­
skich, formowanie stypenujów7 oraz nagród lite­
rackie!), naukowych, ilustratorskich, a nawet 
drukarskich i t. p. Rozwinięcie takiej, ua szer­
szą skali, zakrojonej proptgandy, jest tem bar­
dziej sprawa naglącą, że tegoroczna wystawa 
księgarska otwiera się pod groźnym znakiem 
kryzysu książki polskiej.

Bardzo ciekawe w7 tym kierunku informacje 
.przynosi ostatni numer ...Świata11 w pouczają­
cym artykule wybitnego warszawskiego litera­
łu, Jana Loreńtjowieza. który szc-zegóiowo 
przedstawia, jak to polscy księgarze usi­
łują ratować podupadający ruch księgar­
ski w Polsce, stojący w  tej chwili na

Na czem ona polega? Powiedziałem już: nie 
na wzbogaceniu repertuaru polskich scen sztu­
kami rosyjskiej literatury. To  było i jest pożą­
dane, bo literatura rosyjska jest —  mimo swą 
młodość —  jedną z najbogatszych na świccie
i wiele z niej d z id  jeszcze wa.rtułoby Po lakom ; polu znacznie niżej od-Gzech, gdzie jest 
pokazać. Tak się robiło niegdyś w „zamierzch­
łych11 czasach przedwojennych w Krakowie, 
gdzie ś. p. Rakowski, niejedną powieść rosyj­
ską przetlómaezył a dyr. Solski niejedną sztu­
kę rosyjską wystawił. A le  obecna rusyfikacja 
teatru fjoJski«r<vf)olega, jak “Się już rzekło, na 
czt m tonom: na przeniesieniu do Polski ducha 
rosyjskiego teatru.

Duich ten zaś jest polskiemu zupełnie obcy 
i obcym mu pozostanie, pozostać powinien i po- 
zostać musi, jak długo Polak swaunu tiarodo- 
«rm u  duchowi i swoim rodzimym tradycjom

zgórą 800 pioiws/.orzodnych księgarń, podczas 
gdy u nas. przy ludności dwa razy większej, 

775 ksicigam pierwszego rzędu,
drugiego możnaby naliczyć

zaledwie 
a 38:

Otóż z informacyj Lorw ilow ieza dowiaduje­
my się, że w  obecnej ehwuli istnieją w Polsce 
dwie organizacjo księgarakie, laiczące sw7oim 
zakresem wsszystkfe trzy b. zabory. —  Jedną 
z nich jest Z w i ą z e k  k s i ę g a r z y  p o i  
s k i c h“ , złożom z 200 członków7, mający nie­
jako znaczenie prawodawcze dla regulowania 
w iwnętrznych stosunków cab-go księgarstwa

ki f.urałnytn wierny będzie, Duch rosyjski go ]>clskiego. Drugą organ'racją jest „Z  w7 i ą z e k 
h ai n>, to od brnie ducha najszlachetniejszych k s i ę g a r z y - w y d a w c ó w  p ol s k i c h“  

uajn zumniejs-zych ludzi ale —  Rosjan zepo-| (2ó  firm, 44 osoby), prowadzący oT ok  imprez
zawodowjneli, szereg imprez zbiorowych. 

Działalność łych Związków w niepodległej

Kraków7, 13 listopada, 
j Henryk Marteau; Aleksander Michałowski; K Po­
ranek symfoniczny z lierdinjewein; Emanuel Feuer- 

man.
W kilku zaledwie dniach aż cztery koncerty; 

Po upływie niedługiego czasu obdarzył nas zno­
wu Marteau sposoimością, podziwiania swego mi- 
sBizostwa, a do superlatywów, które mu z racji 
jego poprzedniego występu na tem miejscu wypi­
sałem przyszloby dziś chyba dodać jeszcze jako 
nowy szczegół: więcej interesujące, niż poprzed­
nio, zostawienie programu, w którym nie byle ja ­
mą atrakcją byki Szymanowskiego Sonata d-moll 
(»p. 9).

Żywe uznamie należy się zuakoniiteduu artyście 
za ten pietyzm z jakim ukazywał przepiękną po- 
lifonję tegoTconstrukcyjnie może od innych dwóch 
(c-moll i a-dur) sonat-słabszego daieła najwybit­
niej -,-zog’o z naszycii dziś żyjących kompozytorów7, 
niomuiej nadająceg'0 się doskonale do wprowa- 
dzonia go do światowego repertuaru s-krzyjKiowe- 
go, ćlzicłd pewincinu umiarkowaniu, jalre cechuje 
cala fakturę w doborze nowatorskich środków w y­
razu i u wzgięcluieniu metodyki, co czyni utwór 
przystępniejszym dla apercepcji szerszych warstw 
słuchaczów.

Ifóc/z koncertu A-moll Dwonzaka oraz „Tań­
ców11 Sarasatogo i Brahmsa, w których wirtuo- 
zostwo Martca.u święci zawsze triumfy, zaprezen­
tował kone-eo-tunt t  kże i swój własny efektowni} 
i melodyjny utwór, nazwany „Walcem fantasty- 
ozuyin11.* Na wysokości trudnego zadania akorn- 
pania-tora, zwłaszcza w Sonacie, stanął w świetny 
sposób Lwowianin p. Stehibergor.

Tuż po nim poświęcił pamięci Chopina w 75 
rocarricę jego zgonu swój recital Aloksaml-e-r Mi­
chałowski. Najmłodsi uio pamiętają już tych chwil 
podiniotółych, jakie w sali „Sokoła11 przeżywał mu-

sprawności tec-hnfKi, jaka się mu dzis jeszcze zo­
stała w rzeczach tak forsownych jak np. Polonez 
fis-moll. Cóż dopiero mówić' o tej najpiękniejszej 
s ironie tai outu artysty: zdolności odtwarzania poe­
zji Szopenowskiej, którą pojadł w stopniu dla 
niewielu tylko dostępnym i ktorą wykazał na tym 
swym ostatnim koncercie, zwłaszcza w minjatu- 
raeh, nic wymagających większego wytęża tu. 
Gra! też mazurki, w7 iice, nokturny, jak za daw­
nych, dobrych czasów, zbierał tokiesatne jak w7te- 
dy gi^miące oklaski i niepomny nafowój wiek dłu­
go przecoąg-ał produkcje ponad porgram, byłe za- 
sjiokoio coraz ua tarczy vvnZ6 życzenia niezaspoko­
jonego audytorjum, którego entuzjazm doszedł do 
zenitu po finislm, a zarazem i ciou nieoficjalnej 
ezęści koncertu: Sonacie b-moll z jej nastrojowym 
marszem żałobnym.

Po raz pierwszy w tym sezonie zaludniła się sa­
la Starego Teatru większą, niż dotychczas bywa 
lo, liczbą słuchaczów ua drugim poranku symfo­
nicznym Związku zawód, muzyków poi. Jedną z 
sił przyciągających byia tu niewątpliwie osoba dy- 
rygiejiia, Walerego Beruiajewa, na poły Rosjani­
na, na pól Polaka, który dał się już miastu na­
szemu poznać podczas swych dysóch wystęjćw w 
ubiegłym Sfazonie. W programie znalazła się nie- 
zimuia. u nas suita z baletu Giazuuowa „Rajmun- 
ila“ , rodzaj muzyki programowej o orygiualnej irt- 
woncji, pomysłowo ljannouizowaut-j, a z r i tściwą 
temu kom[)ozytOTOwi przejrzystością i logką ot- 
kiastrowauej.

Wśród wybitnych kapelmistrzów wfena za się p. 
Berdiajew izamiłowamom do wysubtciaienia naj- 
drobaiejszych odcieni dynamicznych i realizuje je 
z właściwą mu starannością, niema! pedanterią, 
ji-zyczem bardzo pomocnym jest mu przymiot uze­
wnętrzniania swych hueueyj w sposób niezwykle 
plastyczny, zdolny je jeszcze narzucać wyKouaw- 
oom w ostatniej chwili wykonu. To też nasza or­
kiestra miała Ostatnio swój piękny dzień zarówno 
w odegraniu wspomnianego baietu, jat i w odda­
niu -zwłaszcza lirycznych nastrojów, znanej już u 
nas z dawnicj-zych produkcyj, piątej Symfuiij, 
Cza jko ws kiego.

W czwartym wreszcie k on etacie przypomniał się 
publiczności naszej znany jej już zdawna wiełon 
czelłsta Emanuel Feuerman, z urodzenia Tarno­
wianin, wychowany i żyjący w Niemczecn. Rów 
uież i ojtatnim swym występem potwierdził ken- 
cenaiit słuszność rozgłosu, którem się dziś cie­
szy wśród najziLakonuwzych kolegów po faeuu. Ci 
co byli kile.omaście dni temu na koncercie wiolon­
czelowym Mainardkego, mieli wdzięczną sposob­
ność skopstalowranła ogromnej wyzszośm Feuer- 
mana nad nim, zarowno po»ł względem niezrówna­
nej śpiewności tonu i wyrazu, który wydobywca z 
instrumentu, juk i w kioiunku artykulacji, prowa­
dzenia frazy i poglębhmia stylowego rzeczy przez 
siebie granych, zwłaszcza w Bacha Suicie G-dur 
(nr 1), (..'edukowanej także i przez Mainardi'ego. 
Towarzyszył artyście na fortepianie prof. Lip- 

jski, sfcwitTUizając ponownie yiwój talent dyskretne­
go i wrażliwego akompaniatora.

J-:!. Św.

Ifratewskfc M  oratoryjna w Csiiaoimii!
Krakowskie Tow. Oratoryjne zgotowało nam 

milą riicśiKiilziaukę, urządzając w niedzielę 9 hm. 
koncert swej demrze zeipiiwanej ósemki, {»od ba- 
tuią p. Baraiiskiego. W aoneercie przyjęb także 
udział znani dobrze w -forach muzykalnych Kra­
kowi soliści pni Milewska, tudzież pp. Mazanek i 
Tukacz. Nazwiska te zwalniają mnie od szczegóło­
wej oceny, nadmieniam tylko, że pieśni Karłowi­
cza odśpiewane pięknym głosem przez p. Mazanka 
zyskały jKiwszechne uznanie, z ni p Tukacz za 
miły naddatek w formie przepięknego krakowiaka 
„Wesół i szczęsitwy11, odśpiewanego z werwą i 
praw dziwem pnzejęciem, otrzymał huczne oklaski; 
W koncercie wziąt także udział znany rówiueż w 
Krakowie skrzypek p. Feters, który za odegranie 
wariacyj Tortiniego, nagrodzony został rzęsdstemi 
oklaskami. Ósemka Towarzystwa Oratoryjnego 
jćst dobrze zgraną, śpiewa karnie i rytmicznie, z 
doskonalą precyzją, yo-imla duży comiy repertuar, 
kić.-y wykonuje rubtelnie i ze zrozumieniem, przy­
nosząc zaszczyt swemu nieestrudzonemu dy7rygmi- 
towi p. Barań-kicmu. Pod adresem tego ostatnie­
go małe tylko zastrzeżenie, że tego rodzaju utwory 
jak Federewskiogo „Rymu bojowy’1, tudzież Ko­
tarbińskiego „Żaby11 w małym Komplecie dobrze 
nie wychodzą, a nawet brzmienie nie zsdawn’ ;Li. 
gdyż bezwarunkowo wymagają silnego zesporu. 
zaś Kotarbińskiego „Żaby11 wychodzą dobrze tyl. 
ko vv interpretacji dużego, dobrze zaśpiewanego 
chóro migkiego. Fubliczność darzyła wykonaw7ców 
dluco aa róiikną&unL oklaskami i wypełnił- salę 
do o-.atniego miejsca, żegnając sympaiyezną dru­
żynę życzeniem „Do rychłego zobaczenia się“ .

V iia i3oniflsci t i t e r i c k ie  I a r ty s ty czn a

>si caratu. —  Więc dutii r.iewrolników, krórzy 
yr k);ż iynu zewnętrznym odruchu dzują^- nad 
«  • ą oko źan mnn*kiego szpiega, grożące ręką 
despotycznego cicmi "życiela, zamknęli się iw so- 
bic, ukryii swoje „ ja "  w najtajniejszych zakąt- 
k*aS diMwy, wyrzekli się wszelkiego swobod­
niejszego giestu, wszell iego głośniejszego sło­
wa, zapomniołi na zawsze o radosnym śmiechu,

ła —  i tak szlachetna —  dążność Polaka, na [Tkwili na ■ wą twarz bladość wewnętrznego 
obczyznę zaWtfkaaefp, by wyodręłmie się od* 'ntłku, oczy przesłonili inatow ością bezgra- 
otoczer !, jako przedstawiciel narodowej poi- i uicznej pogardy, którą z rzadka przymywają 
skięj kultury. A le tem soleuniej już tam i już przelotno Wyskawieo wścieklej nienawiści —solenniej już tam i już 
v, edy przyrzekali s-)bie, że te ich lata rosyj­
skie me pójdą na manie, że wróciwszy7 kiedyś 
do Polski, na deski polskiej sceny, skorzystają 
 ̂ tego, eo tutaj w- Rosji widzi li.

I wielu z nich, a między nimi L .id zo  wybitni, 
przyrzeczenia clutr;ymali i —  dotrzymają. Nie 
przenieśli z Rosji do Polaki ani jednej sztuki 
rosyjskiej, a z zagrani- raogo rt pertuaru rosyj­
skich teatrów7, tylko jedną: Dickensa: „Świer­
szcza za komin-m11, grywanego przez moskiew­
skiego SK.ntelcwskiego, główne ich br-iyszczc.

pogardy i hienawiśai dla tych, co nawet w7 nie­
woli cieszyli się, gdy im za jaśniało na chwilę 
słońce...

Ten duch niewolników, cierpiących niewolę, 
a przekonanymi) o beznadziejności swego poło­
żenia —  to także duch rosyjskiego teatru. Tea­
tru . adiiw iająco głębokiego, ale beznadziejnie 
ponurego, wrogiego wszelkiej radości życia,

—  „M A L O W N IC Z Y  K P a K O W “ , teka autolito- 
g ra fij Leon a K ow a lsk iego.

Podwawelska stoMoa te swoją malowniereacdą 
| arachrtoktury i położę.Ja, z obfitością motywrów

ykaluy Kra);ów na koncertach Miohałow-skiego, rysunkowych w swoich rabytikach, nie przystanie
uznawanego za bezkonkurencyjnego niemal S’oope- wghy nęcić malarzy, a oni nie tak prędko to bo-
uiiis-tę za mijk>(B.zy'jh dni jego działalności. Dziś I gaotwo wyozerpią. Zr"*zią nawet w znanych już

Polsce zaznaczyła się przedawszy stki'-in Łtło- 
żeniem w  roku 1921 w  Warszawie w ielkiej ak- 
cyjnej hurtowni dla księgarzy i w7vdawców7 p.t.; 
„ D o m  k s i ą ż k i  p o l s k i e j “ .

Drugą imprezą księgarską jost założona 
w  roku 1919 Spółka akcyjna p. t.: „ R u c h 11. 
Stworzyła ona oko-lo 200 księgarń kolejowych, 
posiada nadto monopol reklam -wagonowych 
Kpóika „Rucli11 obowiązana jest zatrudniać in­
walidów7 wojennych i z iceystyc-h dochodów pła­
cić na fundusz na inwalidów 50%.

Owo&eni działalności naszych wydawców 
jest wreszcie założona w  końcu roku 1921 
Spóika z ogr. poręką, zamieniona w  kwietniu 
1922 r. na Towarzystwo akcyjne —  w celu 
planowej organizacji księgarstwa polskiego na 
Śląsku. Spółka prowadzi obecnie cztery księ­
garnie polskie: w  Katowicach (centrala i siedzi-

rozke/clianego w pokazywaniu marności życia-, ] La zarządu głównego), w  Mysłowicach, Królew7- 
chorcMiwie -wypisującego nad każdym obja- Ukiej Kucie i Tarnowskmh Górach. W  najbliż- 
w tia  życiowym  orzeczenie ujagwozy rozkładu. I szej przysztości otwarte będą jeszcze księgar-1paero

stanął przed garstką przeważnie swych wielbicieli 
7.5 letn.i, życioru sterany szla-chei-ny wet-orau sztu­
ki, jeden z tych dawnych jej bezinteresownych 
oiituzjaistów, co żyli dla niej wyłącznie i dla spo- 
lenzeiistwa, której była najwartościowszą emana- 
cią.

IMzruszającym też był pierwszy zaraz moment 
ukazania się koncertanta, gdy serdecznym okla­
skiem witano starego, za-siużoniogo, znajomego, z 
trudem z powodu słabego wzroku „wdra.pującego 
się11 na estradę, zg-oła nie przywykłą do takich, 
jak tern wystęjiów nestora pianistycznego kun­
sztu. I mimo wszelkie niedociąginęcia, jakie z 
natury rzeczy musiały być związane iz podobną 
produkcją, nie można nie wyrazić podziwu dla 
rezultatu tego wysiłku artystycznego, który prze 
rósł najśmielsze oczekiwania, nawet w kierunku

motywach — jak wiadomo — odkryć może nowe 
piękno odręhue ujęcie, oryginalne oświetlenie itd. 
Dlatego tez z uieslabnącem zainteresowaniem przyj 
mujetny każde dzieło malarskie, oparte na moly- 
wach krakowskich i opiewująee chwałę ich piękna.

Teka Leona Kowalskiego obejmuje 8 autoryto- 
grafij z widokami Krakowa, w ród których zwra­
cają szczególną uwagę dobrem wyzyskaniem ws-zy

-Ony Błoń. Widofci. Ko-sctoia Marjfickieg 
-kietmic odznacizają się dużą „powiet,rznościąu, do- 
be-mi ujęciem form  architektury w persjiektyw ie. 
Całość stanow ić m oże dla- każdego miłą „pam iąt­
kę z K ra k o w a11, jeże li je  zachowa, jako album, a 
serje ujm ujących obrazków, jeże li każdą autolito- 
g ra fję  na leżycie oprawi oddzielnie, do czego są
właściwie przeznaczone. sin?.

—IT~T , , ... . . , Przy grach i zabawach, składkach i zaaisach
* ) Z powodu nawału po-Ltycznogo ma-terjalu, 3 • , <

epraiwozdanie naszego recenzenta koncertow ego p a m ę .a jin y

»“ "***» • Towarzystwie Szkoły Ludowej
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Traasdia miłosna we Lwowie•M* -j-
Ze Lw ora  ieh-fódRtją nam (P): Aleksander Poni, 

■Outywajney slużnę feartwrocancgft ochotnika przy 
l i  pułku ułanów jazlow-ieckiah, przyszedł £rzci- 
.woatirij wieczorem do ejt mu maiki swojej na Bio- 
ftUdt Janow-.k h 19 i [H> ■'•(-ożyciu kolacji z ro­
dzina., przed udaniem ?ię na stioczym-k, zaprosił 
do jMtkoju swojego narzeceoii;]., 18-letoią Janinę 
Mu/zy/icćwuę, zamieszkałą, z matką w sąsiednim 
dom t. Wczoraj ra.no nutka w myśl prośby syna 
puk i‘a do drzwi o godz. 7, lecz nikt wewnątrz 
e.ir nie oifeywał. G łjr ua-siejuie o go-lz. 10 po­
wtórzyła pukanie luz sknłku, otworzyła z córką 
*kn*! i z przercżtriem ujrzała na łófcfcu syna Ie- 
ią e »  obok siebie owa trupy «  poczerniałą raną na 
ezoie. Po cdwan m drzwi przez pr/y wołaną pol'- 
e.ą, znaleziono zesztywniałe zwdokś obc-jga. Foni 
•tazymnl kurczowo w ręku maleńki rewolwer. M- 
gnZzie Jistu nie xnaW.iono.

Źp. P.mi, li-ząc\ di. był słuchaczem fuorofji. 
a rćwiiLtzcśuie nr;., mikhtoi komc-rcjalnmn w X 
tandze przy Tymczasowym Wydziale Samorządo­
wym. Obecnie odbywa! jednoroczna służbę woj­
skową. Mieszkał u swój: j siostry Stanisławy, żo­
ny Bronki., ira Guza, fiuikcjonarpŁsza policji paii-
BlWOTTUj.

£p. Janina Yfiuzyńcćwna liczyła lat 18, ukoń- 
rzylłi drugi rok seminarium nauczyeieLkmgo, a o- 
be»:d« lajmowala się -szyciem donaowun.

0 powo&w h tragedji krążą (lwic wersjo, ^ierw- 
t?zn u.owj, że matka sprzeciwiała się ślubowi Bo- 
k '*£0, inna twierdzi, jakoby priyozyną zabójstwa 
1 samobójstwa byiy stot-unki w koszarach.

i lc.h rodzin oraz wpnowadzooych przez zarząd 
gości.
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fArfyŁtń;* w tym dziale cis poehotUą od Redakcji)
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gFTiTzystkim tym, którzy po zgonie

/ ś. p. Waiufy. Oalińsklsj
ota-ial' swoje pomoc 1 -współczucie, przewie* b- 
nemn duchowieństwu z parafji św. Szczepana 
fea Pias-ku i X X . Misjonarzy na Now e' Wsi, 
które z ks. drem Budą na czele prowadziło kon- 
fiukt pogrzebowy, dyrekcji, gronu natnzyeiel- 
tkiemu i » L ratniej pomocy* Szkoiy przemysłu 
ttrty stycznego o raz Kolegom i Koleżankom śp. 
Lnianej, prof. J rzyżanowskiemu za tak ser­
deczne siowa nad grobem, oraz wszystkim przy­
jaciołom i znajomym, którzy tok liczni: wzięli 
fcuzial *w ceremonji pogrzebowej, w- imieniu ro­
dziny w ynuum j«Js najserdeczniejsze »S t%  za­
piać*/ ’  4

Boitnfew Pściatwtfstó. 
prof. ginie. św. Jacka.M *

£*|Ck«W * Z A
F  A  B  ¥  K  A  Z  W £ E K € f  A © E Ł  
I  S & L 1 F I E R N I A  S Z K Ł A

Spułta 7, ogmn. odpiw.. poleca: 
t e s t  a I  a i j h j  s z t t fo w a a e  d o  u ie i i l ! ,  Imstsm 
vi raiubacli ŁitUrjftauych i patonfawe ca 
tteSECSidkaah; scyby i Juatri .» kandaj w iei- 

kości aa ąkiadzio. 51 & o
/ainówionia prxvjrunje tiiuro fabryki:

Ł>ak ó »/ , n?. feros iZ ra  M&. i.  tsktl??.
^sJetoa m  4U7S, 1'ajc. -4225, * *

■\i ■y;vVto5'-rv, ,
i r; ls i Warszawa, 15 listopada.

N a wstęiiie wczorajszego posiedzenia bejtou 
załatwiono szereg S]irtnv drobniejszych z po­
rządku dziennego. Między innemi zalabwiono 
nowelę do dekretu o tymczasowymi frzepisacli 
widowiskowych, które u-prawnia ministra spraw 
we wnętrzny oh do wydawania p rzep-isów o opła­
tach za cenzurowanie obrazów kinematogra­
ficznych. Następnie po referacie pos. Piuka 
Izba uchwaliła w jednym wypadku (z trzech) 
przychylić się do żądania prokuratury i wydać 
pos. ©konia sądowi.

Nowelę do ustawy o ryhalóstwie dla byłego 
zaboru austrjaek.ego, odesłano Jo komisji rol­
nej. Na wniosek pos. 'Wmsmiewioza edesiano 
również do komisji ochrony7 pracv projekt usta­
w y o upoważnieniu ministerjum handlu do wv- 
dania jednolitych na c u y obszar parislwa prze­
pisów o  zakładaniu urz. Jzea i ruchu faljryk 
prochu i moferjrdów wybuchowych. Wreszcie 
Izba uchwal»a kreować dwie nowe komisje re­
form 'rolnych, liczącą 31 dzionków, oraz komisję 
emigracyjną z 15 członków.

Pod  konec posiedzenia wszedł na porządek 
dzienny wniosek P. P . S. wsprawis utworzenia 
uniwersytetu ukraińskiego. Pos. Czapiński, mo­
tywując nagłość wniosku, wypowiada sią prze­
ciwko projektowi rządowemu i cświadczył, że 
założenie uniwersytetu ukraińskiego we Lw o­
wie powinno się stać pierwszym ważnym kro- j

Motywowanie wniosku w ywołało pewne sprze 
ciw y z prawej strony Izby, Bńwnież między po­
szczególnymi postami P. P. S. a Ukraińcami i 
Białorusinami doplrMzi do bardzo żywej wy­
miany zuań. Ze struny law P. P. S. pad.y po:l 
adresem IIkraińcóvr i Białorusinów okrzyki 
» Cza me solnie*.

Przeciw  nag ie 'c i wniosku P. P. S. przema­
wiał poseł Chrucki (Ukrainiec), który usiłował 
wydrwić dążenia społec/.eńsiwa polskwgs do 
zadośćuccymenla poT/elHun kultura'n\m Busi- 
tiów, twierdząc, że obi cny wniosek P. P. S. jest 
tylko maimy, rem dla zagranicy. W  giosowamiu 
za nagłością wniosku oświadczyli się jednak 
l  kraincy, Bi.uorusini, N iemcy i wszystkie 
mniejszońci na.redo-.fe oraz strounbowa lew ico­

w e  polskie, od grupy Bryla począwszy-, głoso­
w ały za naguiścia.

iV zt. iw nagiose: głodowały stronnictwa pol­
skie od N. P. K. na prawo. Nsgfośe wniosku u- 
padia.

Z kole! pos. Piotrowski (PPS ), morywuje na­
głość wniosku w  i'om yje  zwijania szkół i sta- 
oew isk nauczycielskich. Nagłość wniosku, za 
która wypowiedział się tak-że minister W. li, i 
U. I ’. Mikkipzow" u, przyjęto, a wcieeek Oilesla- 
do do komisji.

W re«ade przyjęto nagłość wiwesk* o wyda­
nie ustawy o ults ąiieczeniu na 6tarość i na w y­
padek ule idolsiości do pracy7.

1*0 odczytiuiiu interpi lacji marszałek oznaj­
mił, że na podstawio zgody7 stronnictw przysziy 
tydzień będzie wolny od plenarnych posiedzeń, 
lecz ma być tygodniem wydężunej pracy w ko- 
miaiac.h.

Następne posiedzenie ficn an it Sejmu odbę-

w. jBsnszeasR! ® p t® is  z i
l u w i t i i E i U K

(Tei Tonem od naszego 

Warszawa, 15 li stopa/i a. Z pow7odu ogłosze­
nia pwez zarząd Tow . literatów i dziennika­
rzy pisma, które zwracało się przeciw pos. Mie- 
dzińskirmu z p« wodu jego konfliktu z po?. Rab­
skim, Wacław Sieroszewski wystosował do za-

Literat
korespondenta).

rzązdu Tow . literatów i dziennikarzy plsato, w 
kfórem oświadcza, że składa rezygnację z u< 
działu w zarządzie Towarzystwa lueratów 1 
dricnriiliarzy polskich.

wnieść wyjaśna»iSie do urzędu, który b y ł ju ew ła  
óciwy dla wynnaru.

o m t  g i e ł g o w y !

kiew do zgodnego współżycia cbu narodów. ;<izie się w e wtorc-k dnia 25 Lm.

S I l i i i *

Lwów, 15 listopada (A W ). »D ;Io* w  artykule ( wyjściem z tej beznadziejnej s y t u a c j i  bvło t 
wstępnym krytykuje i odstawy ht.wcnia poza- 'u a t^ k tiia s tow e  rozwiązanie Sejmu iroapieuaic 
ca.iameiitnrnego gabinetu Grabskiego, o ra z , nowych wyborów, 
skład obecnego Sejmu, dowodząc, że jedynera V — — — ^o-

P a p ic ry  d w / id s j- lo  ws w ^ / a r s z a w ia
k i. oma 15 fu topa i* /.

. f., ^  *tety-A
-ikg' i u r , I R !  t uW-V*-Ł 1AKC.5E? .

;?S!«|£ SS4R«'f;UtV5 . , , 
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r u f a  i n c i i  i l m l s l c ś l ^kS w u
'j. -t.C'..! -
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(Telefonem od nas*- go  kortsspondfr.tab

Warszawa. 15 listopada. forcmrja między premjerem Grabskim a po?. 
Ib.konstrukcja gabinetu n ie  ło stola jeszcze rinm iltom , na k tó re j usta.inno, że ewcnkialna 

definity w nie zamtwiooa

Zurych, 15 listoji.oua. (I*AT). Godzina 8‘45. Waz. 
szawa m-zekaz 1CU'5(\ gotówka 90 50.

Zurych, 15 listopada. (PAT). Godz. 1055, rierw- 
s/.a pozycja przr-kaz, druga gotówka. Paryż 27*50- 
‘27‘«0, Londyn 24‘05— 24 03, Nowy Jork 5T9.2 - 
5*18.7, Belg ja 25*20—25, Wiochy 22*52—£2*42, 
Prse-a 15*52— 15‘40, Budapeszt 0*70— 009, Biało- 
gród 7*55—7*45, Dukaroszfc 2*90—2*80. Tendencja 
bez zain terceo wu i la.

nominacja pos. Tfcuęatta nastąpi jednocześnie 
z neaifewc^ri* h-zeea innych i'd:iistrów do zre- 
koim -uowac się mającego gabinetu.
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P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  K r z y ż a
DbęyTTają sio w kk ilą  sobotę w aa'uch Starego Tent/u.

Poerątoi o go dzieło 10 tusci Ir. 155:1
Czysty hód orzezuaczosy wyóyzn o na celt liumaciis no

EGsstiBi&sssy i gapscis^essisa is 
ZABAW A NA DOCItCD AKADEMIKÓW. Dziś 

y? sobefę 15 bm. o gerjz. 8 t Biczór w Sokole przy 
fcl. Vóo1.-k ej odbędzie się zabawa Indowa, nft kto- 
to publiczność zaprasza Komitet; Tygolnm  akade- 
»*• kiego. W_to{ H zł bez zaproszeń. Muzyka 20 p.p.

ZFPR AalE  "ROWARZySKlE W  DO.MU A-TfY- 
£TGIV odbędzie H ę dzisiaj w sobotę 15 bm. Pb-' 
ozgu-.k o godz. 10 wicc-zór. Wstęp dla czJonkuw

Nam me n?Ł*dono tylko, że poseł T ira ftifl 
obejmie stanowisko wiecprea-jera, ale ca da 
obsady poszczególnych tek niema jeszcze  zgo­
dy.

Na stanowisko ministra spraw wewnętrznych 
wysunięto p. sen. Smćlsl iego (Oh. I).), ;de
stronnictwa k-wicowe w 'retąpi'y pirzeci.y tej
kandydaturze ze względu na to, ża p. SmoGki 
ią l  ministrem w  rządzie Witosa.

Na stanowisko min. praey wysuwano wczo­
raj ponownie p Sokala.

Zda-je się, że rekonstrukcja nrzeeiągi.iy się i Warszawa, ł>  listopada. I'. Ratojski zaslrzegl
i będzie dopici o za ki.ka cbd / ktem dokona- sobia, wedtag toloionkzimj infywi iacii z ikzna-

5  f § £ ?  ł i S M r t ł  s p f t t s  » ł ! S f f f f i f t ! !
( ekioucin od nasz go korespondenla).

"Wauszwwa, 15 listopada. Gen. cek retora ko­
mitetu ekoiioinjcznego Ttady ministrów W idom - 
rki wyjechał tk) Ttoznan.a, ażeby przeprowadzić 
układy z p. Bataykim  co do przyjęcia stanowi­
ska ministra spraw wewnętrznych.

u jm .
Warszawa, 15 listopada. Dziś od Dyko się hon-

SSE*

eąj
uh* czas do munysiu do riziś pcrpoiuania.

-------------- Q,y
■o m  easET$;rtassFrasvr

Basfat ekossoissle®uj
Ponieważ okazało się, ,5e nientór* banki po­

bierają jrzcwaiiJe 3%, zgjgiiwt 2% lo iesięczai® ,' ezc-ęśliw e wypieki cdnłeiioue iy p iu da ięb io r

— Eksporć wyrobów buc/ełalaoyclt 3 Lodzi dc 
rozwija sir ir dalszym ciągu pomyślnie. 

Dotychczasowe tenty vły*fisci‘:owe za nie­

pewnych rzocŁywisi\ui socziow, jai.o to - saotśe. 
porta i ftteEij.-ii. j —  Włosi zaczynają znowu importować towary

— Podobno ezar-eg Hrai fra-ncsuskich ramie*.za tekstylne do Polski.'Towary ich są tańsze nawvt 
pcczynić w Łouai zaacEiiejore zakupy materiałów o j ar.gilftfepa, a przy twa pięknio wykonane. 
weLuiimydi, którs pa zawaariu umowy haaólowcjI —  Pct5:-reic dochodowy wymierza urząd skarbo- 
fraacu-iko 10. yjslacj byłyby wy wiezione do Rosji, wy w miejscu zamieszkania, a nie w miejscu wy

—  Projekt nowelizacji obowiązującej ustawy o łerciywazr/a zawodu źklarza się. żn platataj, o trzy- 
wyliomiłiiu reformy rolnej zum.ast wprowadzimia mują wymiary i a ji.dncgo i z, <kugicgo inspuk to­
nowej uaiawy ma zaj^rojokLować min. rof. roi. 1 /atu tlearbowego. Kałuży wówczas natychmiast

rtoygir,3laa „P ic -e r ,e uraew-
V r  t a f c i  e ina-zyiiv do szycia, ro- 
w e w  bełęiiskie fubrfk i F. N*. i c-wśui 
Ekbidowe C0 natiT a. .Napra ę jua- 
8zvn i ro re .ó w  Bitartecin ,a Eh s . 
K ie s k a ,  Kraków, ui. Grodz a 63. 
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c szamtTSK ro^ista %  
Irl przyjmuje do lepcracji i wypia- 
iaa.a krzesła, fotrlf, haianki. 

t ljb i

i czapki mcakie, b ie­
lizna inc/kn, damska, 

tryiioty tiniowe, bielizna Di Jae *era,
kareizelki wełniane, kruwaly, po 1- 
EZtich.f, Ekarpstsi, rck »w i/ ia i ekdr- 
Łoirc. W ielki wybór, bajtan iei po- 
k c  -,ASI ’3SW K IŁ S G F  E“  
Kraków, ć:>? T'©ms??tJ Słtr, f n e  
czjni.a ideijaJiżBąi r g  SzgttałCei. 
k U\S

§ t » a a « e y ,  kanapki to r>zkted& 
nia, wirtndy żc.azao- mateia e 

i  t, o., przyjm uje irs zek lo  prze- 
Tebki. i-ocedne n-nrun.i. l i .  _łar- 
!aob, zn k la l kp icciEk i K iaków , 

ihiAiir.nka iti. i i i j

T?y*yiwa z j[waraHej^| pasek 
k S  Herkules do •bztągania, "endzei 
i  miseczka za ccuę l ' 1 zktycn p!u» 
p.)it (10 gr. TrvG fa tu pobrarbiam 
pocztoweiu sziiiitrni'1 brzrl.aw ^ó-
ioss EirdsałfcB, Lzaków ul. 
Kuisalb-a t. 22. loóS

l stbłśtfzK go klostii
„NiECU ŻYJE K R 0L“ !

„ lfa  duszę ujmującą, szczerą i wigeetfwffą. nie 
nia w sobie nic, cudowmoścj. .le*t tylko dzieckiem, 
swycŁajuom dzieckiem i to mu dodaje najwięcej 
uroku**. Tak ujął osobowość 9-1 eto i ego, Jaika Coo- 
gan.a r raak I.oyJ, który czuwał nad jego kroka­
mi w ariony m Oiiworze Twiście. I  powied ia i, 
wśróu jk 'o lz i paneglryków' i niesmacznych nie­
raz chwalb, tworzociyeh przez kałiolyntrję poła­
wiaczy sensa-eyj rzecz łiaj?liav*iasjizą i —  naj- 
prosfczą. Tu to w i t ijemniea powoilzouia Jama — 
uioiyłki) dzUiaj! Aktr-r z • oui;i lmiej, aktor w naj- 
piętoii''jszem tego jlowa j*iacze;iiu, za łat Hlka- 
uućcie bęilcie może raniej słynnym, ale jesifcze da­
leko oieknw'.o,ym taieatcm. Sugcstywność, rubtc’ -, 
iioióć i intGigei-ja, to są „coda**, któio me giną w 
Gazrszym wiekii, iTzeciwmic, życie bezliluwuj* jc 
doóiSro do ieli właściwe-go blasku.

iia i.it mnie do ąa we film a d ' C ccgaaa element, 
*5-( tak powiem , Łw a.zyczKow y (na; *'ln'**j w „W y 
Pmy'*). l?o (>«f-a.Uw,:*ie każ/ty p ic-w szy phui, cuoc- 
by nie wiem , jak i słodłd, z iudz, się wreszcie-. —

m ł o d y  m a h a r a d ż a .
Młody Maharmtża musi być chyba dałekim kre­

wnym Harry Pcoia, wy&w-iet-lUtiofo obecnie w 
„V. ars-zawit“ . Bo czego w obu tych fiłn.acn nie­
ma! Czyste kino. Harry jeździ na saneczkach, Va- 
łontłno wici-lujt-. Harry dokazuje cudów z Koroną, 
ćaiomńio też. Dia HurryTgO wszystko się dobrze 
kończy, dla Ya iotina też. Kie wiedzieć, gdzie 
jęto więcej naciąganych fminysłów wstawek i me- 
zaw< Łnydh drerzczykó-w kinowych.

A jednak j*tk liardzo różne ją  oha ; filmy 
Obraz Pcoia to h przf wydanie Kitk Cartera, Młć- 
dy Midia: adża rai atu je 7 otrem Benoit, przy wodzi 
ua rłryi! miejscami G-.aff: łia, a miejscami Dumasa 
ojca. Mimo ciJega przeładowania interesuje, pory­
wa — tak samo toka się w czwartej klasie pod 
lav ką Karola M <ya, a później Mniszkównę, aibo 
powieścidła fra-m-iaide. Umieć zająć —  jest to nie­
kiedy jaiyna t.nść, jsd-yny col, jedyna sztuka. Mi­
mo to. jeżeli k*oś niema nic do [Kówiodzcnia, to 
cunciaiby to swoje nic w piew im  jakiej jiodul 
formie, tawisze p<'zostanie grafomanem i wyrobni­
kiem pióra Vi r czul tacie- tyj «jwym przykładem 
takiej grafomanji Kinowej są oha powyż-ze filmy.

1‘ubiiczności to nio prae»zkadza. Po-iziwia ona 
tłumnie swe boźyszo/a: pięknego Rudolfa Yaicnti- 
110 i zręcznego Harry Peela. Partoerką Yalentiua 
jest z „Maharadży** miss Wanda Hawley, której 
malusia buzia i charaktorystyczaa ściąganie noska 
dodaje wiele uroku. Emjot.

KINO MtJZGUM wyświetla w sobotę 15 i w nie­
dzielę 16 bm na stępujący program: 1) Sadowni­
ctwo w Ameryce 3 części: 2) Fabryka zabawek; 3) 
Mars. Warunki życia ua Marsie, próby porozumie­
wania się w sierpniu 1924 4) Przegląd.
rnssm am m m

Z OSTATNIEJ CHWIU

iiBpsl na postmmeH prz? puKSosni
Warszawo, 15 listopada. Ubiegłej nocy trzech 

oiewjrśledaołtych dciyekczac osobników napa* 
dto na poeierunck wojskowy, przy prochowni, 
Napad zen tał odparty.

•>£\ *-'* "D ochodzenia ~w toku.-

Wyrok na 143 komunistów
Berlin, 15 Mmopada. (Teł. wb). Z Rewia dono 

sza: Sąd woj'nr, y wydał wyrok na 149 komuni­
stów, którzy grozili zama-h. m na konstytucyjny 
ustrój państwa. Przywódca k.«mnnistów łotewskich 
został sknzjuy nu śmierć. Wyrok zo nnie wyko­
nany w poniedsiakel*.

Zvny&^stwo Waliabitóa
Blęuu tego M « uniirr. ,Niech żyje król“ , paw

Londyn, 15 listopada, (Tel. wł.) Z  K t i r o  d.-mo. 
: zza: Wiwi.abici pobili na głowę wojska T róla He- 

ę p ' dżasu Aisgo. Pobity król townadczyi, że zoetai po* 
jent jednak anac-zny Jncklfe' pra, a nie pozuje do bity wskutek zawarcia układu z Aaglją, osoeiście 
aparatu. G.lybyż to tak niektóre gwiazdy ̂ Ot-Lie j je^kuuc jw-t więcej r-to-wolony z obecnego sianu
zechciały te pra-Wę zrozumieć. Loczek prawy, k»-irzoczy, niż gdyby Arabowie mmli się dostać ped
czek lew y , uzyjfca z .rcfitlo. om, p<v:bróJf-k na mgiu 
iTO —  to m eV ą  piorwezc piany I J ienv: zy plsui —  
to jest dusza fcrtjcsty, io jcojo nsjL-Potniejs-ze prze­
życ ie, o -L łco ię t« bratoln ie, przomotr, św iatła  i  ob­
iektyw u.

Zaciokr.wia ton don o ja monicrohUlycma scena- 
rjusza. Po;toł>no w Berlinie i len pow^d wpłynął 
na ogromne powo-izenie tego filmu. Adoratorom 
i jtoorutockoir- Googazia musze zaradzić, że w Pa­
ryżu, oboit ,.Le petit prince**, idą jsszaie dwa świe­
że fiin>y z Jackiem: „Dziecko l/lanJji** i „Robm- 
ron K ’ uzoe“ , klóre ukończył on bezpośrednie 
przel swoim przyjazJcai do Luropy.

.panowanie Anglji.

POGOS— W IS Ł A .  Wisła tym meczem zamyka 
tegoroczny sezon !ootbailovy. Z pośród licznego 
szeregu pier*7saorze-Tnycb sjKitKań .z drużynami 
zagrnni&ziiemi i krajowemi —  to wysuwa się na 
czoło, guyż jeet ono niejako walką o mistrzostwo 
Polski .u  rok bieżący. Drugim czynnikiem potę- 
gc.jąfjm znaczenie tego spotkania, to rywaliza­
cja sportowa Krakowa i Lwowa. Zawody z Pogo­
nią, która znajduje się obdenie w doskonałej for- 
mio, będą dla Wisły isiruzo ciężkie.

Niniejszem zawiadamiam P. T. Publiczaość, iż otworzyłem przy

'w l I .  S ^ e f c ^ o T K r l ^ l M L e J  Ł ,

E t i a - j j a z y n  t & w a t > ó w  f o i a i s a t n y c h
pod firmą:

C M .
i polecam: *d a y , sokua, płótna,’% dymki, wsypy, batysty, mar! i ety, ■ 
ręczniki, obrusy, bnrchauy, flanele. Kapy, ko iRy, kcce, ihastki i płody 

w7 w id J m  wyborze, po cenach fabrycznych. 15tt» -ńi
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roi lokat z dwsrńa wioikim,- okna i-i 
writa^ow. osi i ino.g*xjaamą despo- 
t śiący rów;;ic.i tilku twąwtani <io- 
taruw’ w gr-Ojw.-c, oli® ua xa-t |j- 
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Rn  I  A  Towarzystwo dia sprzedaży
jiąsSla:-^'' T w f f i B a w s  H S ™  kerresewej bydia i koni

Wiedeń, Sf. Ka*x. Telefon 1S68, ?485, w  nocy 62556.
Adres ć U  teł#graji»w : RTnjosiłY ł‘  W ien.

T a rg i c g  (w irde: wtrrek, dodatkowe czwartek. T a rg i na b jć ło : 
pot e iz ig tek , czw artik . R a rycr-tn e w js i ia  * ;ę do Oderberg'ii 
tauf -nycti konaoje&tów. N a  saortania list .rne tuir-eiamy rio- 
ki-dnych i larr.ieiinyca w r .aSaień S f .  gą .i-n ij i  xa d/starczeniem 
ńuolirztów  tistfiw p rie łio zcw j ob u z Y a c i j  ak red jiyw  w scronach 
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SE ZON ZflMOttfY W
©Sw arty o ti I  g r a d a is  i§ 2 4  r, tla 31 m E ?ea p.
Kąpiele g*izowo-Uiiaera!ae w domu zdiojowym, czę­
ściowe zabiegi borowinowe, częściowe zabiegi wodo* 
leczniczo i częściowe elentryczne, k trpa  kwarcowa 

wody iiiiseralne do picia.

W" tymsnmvm budynku mieszkania, teńauracja i czy­
telnia. —  Cena pokoju od 3-ck złotych. -■

—  Centralne ogrz iwanie całego domu i łazienek. —  
tor* **• Spoi ty zimowo i inno rozrywki. 1397
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IN F iS M A C JE  P R Z E M Y S Ł O W E I H AN D LO W E
< 0  TARGU ŻYWNOŚCIOWEGO. Na targach fco- 
ksijafayig.h tendencja w dałabym ciągu przeważnie 
arocna. Heribat-a miała weizędiziio za granicą tenden­
cję zwyżkową. Nawę z  powodu małego popytu 
aprtzedawali hurtownicy w Hamburgu i Gdańsku, 
pomimo nadiuhodząeych z Brazyilji i z Am-glji wia- 
domośoi o awyżce, ,po dawnej cenie niższej. Tosa- 
mo b j 'o  w Warszawie. Zanotowano: kawa surowa 
3.65, 4.20, 6.00; ipaikma 4.65, 5.00, 5.60. Herbata 
luzem: 6.25, 10.90, 12.00, 12.50; w  opakowaniu: 
14.50, 15.50, 16.00 (zaileżuie od gatunku). Kakao 
łu-zein: 1.50, 1.70, 2.00; w opakowaniu: 3.25, 3.50. 
Ceny ryżu tspadly ,za granicą. W  Warszawie żąda­
no za „Patno ‘ 1 A . 95 gr. do 92 gr., za „P. 11.“ 
85— 80. Kryształ .nadszedł do Warszawy, wskutek 
czego staniał. Przewidują dalszy spadek eon. Owo­
ce suszono miały wybitnie mocną tendencję. W  Bo­
śni eony ftbocne śliwek suszonych są wyższe od 
zeszłorocznych o 200— 300%. Migdały podrożały 
za granicą z  12% na 17. Orzechy opdrożaly za gra­
nicą. Sardynek .zabrakło w  burcie. W  handlu śle­
dziami tendencja mocna, popyt w  Warszawie śre­
dni. Żądano za ..Mathis" 75 zł., „MatfuT1 80, jar- 
mntskie 66 i 68. Kredyt w handlu towarami kolo- 
njalnami utrudniony.

£ PRZECIWKO ZAMIERZONEJ REORGANIZA­
CJI ZARZĄDU LASÓW  PAŃSTW OW YCH. Zjazd 
delegatów Związku zawodowego leśników Rzeczy­
pospolitej polskiej, który odbył się w Warszawie 
w dniach 25 i 26 października b. r., wystąpił ptze- 
ciw zamierzonej reorganizacji zarządu lasów pań­
stwowych. Zjazd po pierwszo stwierdził, że statut 
piizadaiębiomtwa ,;Ptokikie lasy państwowe" nie 
spełnia szeregu wymagań, zgłoszonych w czasie

konferencji w sprawie reorganizacji Z. L . P. w  kie­
runku nadania lasom państwowym większej swo­
body finansowej, ulepszenia administracji przez jej 
decentralizacje. Zjazd stwierdza, że działalność 
pizedsiybiorsitiwa P. L. P., zmierzająca do sprzeda­
wania drzewostanów na pniu i wyzbywaniu się za­
kładów przeróbki surowca drzewnego, jest niezgo­
dna iz zasadami racjonalnej polityki leśnej. Zjazd 

(postanawia domagać &ię zmiany statutu przedsię­
biorstwa P. L. S. w .kierunku zniesienia generalnej 
dyrekcji, której utworzenie nie ma racji bytu, wo­
bec nieMiadawania lasom państwowym odrębnej 
osobowości prawnej. .Zjazd stwierdza, że rozwią­
zania przez Min. R. i D. P. stosunku służbowego 
z pracownikami, zatrudnionymi w Z. L. P. przed 
wprowadzeniem w życie odpowiedniej pragmatyki 
służbowej, jest szkodliwo, oraz zwraca, uwagę, iż 
zamieizone przekształcenie dotychczasowego służ­
bowego stosunku pracowników Z. L. P. na prywa- 
tno-prawny jest i. iebez piecem e, ponieważ: a) poli­
cyjny charakter służby ochronnej wymaga, maxi- 
muin autorytetu wobec ludności, b) dobór stałe­
go personalu leśnego pewnego [tid względt-m lo­
jalności państwowej jest nadzwyczaj ważny, szcze­
gólnie na krosach w związku z ewentualnemu Czyn­
nościami informacyjno-wywiadowozc-mi w razie 
działań wojennych; c.) istnieje możliwość strajków. 
®mó\v i t. p., przysLogiujących prawnie pracowni­
kom, pozostającym w stosunku prywatno-praw- 
mym do pracodawcy. Wkońcu następuje szereg 
dalszych rezolucyj o charakterze ściśle persona.!- 
iiyut- _ ., . i* .. ..

Wiadomości ze Związku przemysłowców
W SPRAWIE KREDYTÓW. Jak naa d degatura 

Związku zawiadamia, ma w najbliższych dniach 
przyjechać do Warszawy przedstawiciel towarzystwa 
amerykańskiego, p. Klopstock, który ma przepro­
wadzić rewizję przyznanych kredytów przez Towa­
rzystwo kredytowe przemysłu polskiego i wyrazić 
swoją opinję co do dalszych, przyznać się mających, 
kwot, pozostających jeszcze z 5 mil. dal. w 7°/, 
listach zastawnych. Ponieważ przedstawiciel ten 
będzie również i  w Krakowie, prosimy wszystkich 
przemysłowców, którzy wnieśli podania bez pośred­
nictwa Związku, o zgłoszenia pisemne do Związku, 
o jaką kwotę zabiegali, a to celem zabezaieczenia 
tymże pożyczki w Towarzystwie kredytowem.

W SPRAWIE ULG C:L?iYCH DLA DASZYN 
PRZEMYŚLU CZEKOLADOWEGO I CUtiERN!- 
CZEG0. Dnia 7 listopada b. r odbyło się posie­
dzeń e w ministerstwie przemysłu i handlu przjr 
współudziale delegatów Związku przemysłowców, 
aa którem przeprowadził Związek przemysłowców 
szereg ulg na korzyść zakładów pi żerny sio wycb 
wyrobów cukierni:zych i czekolady. Do ulg celnych 
zakwalifikowano następujące maszyny:

Pięciowalcówki, maszyny do r. gnlowania ciepłoty 
masy czekoladowej, łuszczarki wielkie z urządze­
niem do czyszczenia ziarna, melaniery o stałem 
dnie, malanżery do tarcia ziarn kakao i do mie­
szania, o średnicy kamienia głównego ponad l ’4f) m. 
Wniosek w SDrawie melanżerów o wyższych de- 
menzjach został przyjęty jako wniosek kompromi­
sowy na skutek silnego sprzeciwu Związku prze 
myslowców metalowych. Następnie podano następu.

iace maszyny do zastosowania ulgi cetnaj: Mie­
szarki, klepaczki i maszyny do tabliczkowania, ma­
szyny do dzi nenia, piecyki gazowe do pieczenia 
wafli, maszyny bo cięcia wafli, pastylarkf, Vaenam, 
aparaty do konserw owocowych, poligony do kar­
melków. Co do drażówek, to wprawdzie uznano je 
za nie dostatecznie wyrabiane w kraju, lecz wobec 
tern, y.o jedna z fabryk maszyn je dostarcza, ma 
się zastosować do tych maszyn okres próbny. Wnio­
ski powyższa przedstawione będą przez minister­
stwo na najbliższym komitecie celnym do wprowa­
dzenia ich na listę nlg celnych.

m e m g r j a ł  z w ią z k u  p r z e m y s ł o w c ó w
W KRAKOW IE w  SKRAWIE ZNIŻKI TA R YF  
KOLEJOWYCH NA DRZEWO. K om ite t ta ry fow y  
państw ow ej Ilaidy k o le jow e j u-ohwalil dnia 27 pa- 
Źdizieiinika b. r. w ybrać sułjikonńi-et, k tó ry  ma się 
zająć . reform ą ta ry f dirze.wiiyeh. P rzysz ły  układ 
ta ry f dwzcwnych za leży  od tego, czy  obecna kia- 
syf:fcai0«ja 'bawarów i schemat będzie obow iązy wal 
w  ta ry fie  tow arow e j oil dnia 1 styczn ia 1925 r. 
•Zwśąaelk przcim y^lowców wniósł woboc togo me- 
miorjal dOPmafeterislwa, ko le ji, op ierając się na za­
sadzie, ,że lnie .należy faw ory zow ać  wywoź,u surow­
c a ,1 k tóry  m ożna przerob ić w  kraju. Dla w yw ozu  
zaś majtonjidów drzew nych , w ym ien ionych  w  ta­
ry f ie  w y ją tk ow e j L . 8 (kilopok bec-zltowych i fr y ­
zów ), na leża łaby p rzy ją ć  k i. E. pon iew aż opust 
n iżej 20% jest w  p raktyce bez znaczenia. D la k lo ­
tó w , sprow adzanych (Pa przetarcia w  tari-aka-ch 
meclumicanyicfh, na leża łoby 'koncedow ać ob liczenia 
w ed le  lici. F . Stosunki w  z a oho dni ej -Malopolsce 
wykazany jeitoeze przed w ojną, z> tartaki, skazane 
■na sprow adzan ie k lo ców  do przetarcia, ty lko  w ó w ­
czas m ogą z pożytk iem  pracow ać, je że li do 150

i  il om et rów mają optsst około 30%, w dalszych 
za-ś relacjach najufniej 25% od przewoźnego, usta­
nowionego lla przewozu materjałów tartych we­
wnątrz kraju.

dle IcażdoczKsuogo przewoźnego na węgiel i miał, 
tern bardziej, że jjhi mialtt węglowego taryfuje się 
ou 1 listopada, b. r. wedle kl. F. Również ważnem-jznem
.test ula przem ysłu drzew nego utagulowauie w y ­
wozu przez G rajew o. Todczas, g d y  przem ysłow i 
naszemu robi się w tym  kierunku t-udności, *to dla 
przem ysłu rumuńskiego ustanowiono daleko idące 
udogodnienia, nieznane dotychczas w  Polsce, w  ta­
ryfach drzew nych . P rzyznano bow iem  przem ysło­
w i rumuńskiemu opłatę przew oźnego za w agę  rze ­
czyw istą , slosowanie, staw ek pnzy rcekspedycji na 
stacjach .k o; ej ow ych  am iatyii— Załucze i R zoszów - 
StaToniwa, 1 0 % zniżkę polskich op łat p rzew ozo­
w ych  przy  użyciu próżno w racających  polskich 
w agon ów  n iek ry lych , oraz w yw ó z  przez G rajew o. 
W szystk ich  tych ulg przem ysł polski nie posiada, 
co daje obcemu produktow i dalsze obniżenie prze­
w oźnego o 5 0 %. Z aod lcg lość n. p. za 1.070 kim. 
ze  Ś iiiity iS j do Gdańska opłaca rumuński prze­
m ysł ok o ło  150 franków  za cala przesyłkę, nasz 
zaś p rzem ysł op łacać musi 316 franków . Po zu­
pełn ie zab ija  konkurencję polską i m ezroznm ialem  
jnst, na jak ie j podstaw ie kosztem  naszego przem y­
słu, k ió r y  znajduje eię w  k w ty c zn em  położeniu, 
koncoduje się ty le  udogodnień na rzecz konkuren­
cji rumuńskiej.
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